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Ii raków 2 8  stycznia
Chociaż, jak wiadomo, konferencya pary­

ska zebrała się pod warunkiem nietknięcia 
kwestyi Wschodniej, i dotrzymała, o ile się 
zdaje, bardzo wiernie przyjętego z góry o- 
bowiązku, spór jednak grecko-turecki, który 
był przedmiotem jój narad, tak ściśle z kwe- 
styą tą jest związany, iż niepodobieństwem 
było, aby podczas konferencyi nie wywiąza­
ły się po za jój sferą, to jest w dzienni­
karstwie rozprawy tyczące się kwestyi Wscho 
dniój i sposobów jój rozwiązania. W jednój 
z takich rozpraw o reorganizacyi Turcyi, 
dziennik francuski Etendard przyszedł do 
konkluzyi, że jedynym sposobem zapewnie­
nia przyszłości państwu Ottomańskiemu, by­
łaby nie uuifikasya, która jest radykalnem 
niepodobieństwem, ale ukonstytuowanie czę­
ściowych autonomij, któreby wspólny iute- 
res ugrupował przy W. Porcie, to jest przy 
Sułtanie.

Zdanie to nie nowe, pochwyciły tym ra­
zem dzienuiki rosyjskie z wielkim zapałem, 
nie szczędząc pochwał, że po raz pierwszy 
we Francyi ośmielił się organ publiczny zaj­
rzeć w oczy trudnościom tego problematu, 
a to doprowadziło go natychmiast do kon­
kluzyi całkiem sprzecznej z pojęciami, jakie 
przeważają dotąd w polityce wschodaićj 
rządu francuskiego. Tem większy kładły 
one nacisk na to według nich zjawisko, gdy 
rzeczony dziennik należy do półurzędowycb, 
i uważany jest słusznie czy nie, za organ 
nowego ministra spraw zagranicznych. Wpra­
wdzie przyznać trzeba, że konkluzya orga­
nu margr. Lavaletta nie licuje zupełnie ze 
znanym okólnikiem o opatrznościowych aglo­
meratach różnych ras w Europie; lecz z o 
kółnikiem tym wiele już kroków nawet rzą­
du francuskiego nie licowało, i da Bóg, wię- 
cój ich jeszcze licować nie będzie.

Nie z tego wszakże powodu, jak się każ­
dy domyśla, była radość w obozie rosyj­
skim, ale że rozwiązanie kwestyi Wscho 
dniój, proponowane przez organ półurzędo- 
wy francuski, zgadzało się w zupełności z 
tem, jakie w memorandum swojem z d. 6 
kwietnia 1868 r. podawał kanclerz rosyjski 
książę Gorczakow. Zestawiano artykuł dzien­
nika, który pisał:

Studynjąc z bliska trudności tćj kwestyi, dy­
plomaci nasi dojdą wkrótce do przekonania, że 
z l a n i e  s i ę  w s z y s t k i c h  r a s  w państwie 
Ott mańskiem jest zupełaem niepodobieństwem, 
że jedynem prawem w ich organizacyi jest a u ­
t o n o m i a  k a ż d ó j  z n i c h  w jedności państwa. 
Doszlibyśmy, jednem słowem, do udzielenia rady 
Turcyi, aby przyjęła systemat a u t o n o m i c z n y ,  
przeciwny całkiem systematowi, który jedynie jest 
teraz w mirze.

Z tem co mówi kanclerz w swój nocie:
Aby uspokoić Wschód i położyć tamę zi mię­

sakom trzeba naprzód w y r z e c  s i ę  tój  na-  
li a i e i z l a n i a  ż y w i o ł ó w ,  k t ó r e  z a m a l g a -  
m o w a ć  s i ę  n i e  d a d z ą ,  przyjąć inne podsta 
wy i inny punkt wyjścia. Zadaniem mocarstw tak

w interesie równowagi ogólnćj jak lodów Wscho 
dnich i samój Turcyi jest utworzyć porządek rze­
czy społeczny, polityczny i administracyjny, za­
stosowany Uo wzajemnych wymagań chrześciau i 
i muzułmanów w państwie Oitom&ńskiem, uorga- 
nizować ich b j t  wspólny, nie poświęcając jednych 
drogim i zapewniając im bezpieczeństwo i ro z  
w ó j a u t o n o m i c z n y  pod wspóluem zwie.z- 
chnictwem Sułtana. Nie jest wcale niepodobnem 
pogodzić a u t o n o m i ę  administracyjną ludów 
ehrześciańskich na Wschodzie z utrzymaniem 
zwierzchnictwa Sułtana- Nie trzeba na to ani prze­
wracać ani obalać gmachu ottomańskiego, aby go 
budować na nowo. Dość usunąć niebezpieczne 
narośle kompromitujące jego trwałość, a wzmo­
cnić kombinaeyami odpowiednieoii jego żywiołom 
składowym, i jego początków ćj form acji.

Wyborne to wszystko, ale powtarzamy 
nie nowe. Ten sposób utrzymania Turcyi 
był oddawna, a zwłaszcza od ostatniój woj­
ny wschodniój przedstawiany i omawiany aż 
do przesytu. Któż nie pisał w dziennikar­
stwie, że nie pomogą tu hatty, że trzeba 
nie litery ale ducha, życia czyli autonomii. 
Wypadek hallyszeryfu z Gulkauy i później­
szego hattyhumajonu z 1856 aż nadto dowio­
dły bezskuteczności tych półśrodków. Ale 
doświadczenia, przez jakie przeszła Turcy a 
i przez jakie ciągle przechodzi, osłabiły w 
nas, przyznać musimy, przekonanie, aby za­
prowadzenie systematu autonomicznego nie 
na papierze ale w rzeczywistoci miało u- 
trzymać gmach ottomański. Różnice religij­
ne, dozwalające z trudnością utrzymać w 
tym systemacie zwierzchnictwo muzułmań­
skie nad Chrześcianami, bo zwierzchność 
islamizmu nad krzyżem siłą tylko istnieje 
i podobno istnieć może; różnica ras w pań­
stwie Ottomańskiem, z których każda nie- 
tylko odmienny ma interes ale dążność i 
środek ciężkości, ku któremu grawituje; ist­
nienie niepodległej Grecyi, co zawsze prze­
ciwstawiać się będzie jedności autonomicznych 
części W. Porty; i wiele innych okoliczno­
ści, a między temi antagonizm sąsiadów, 
widoki zaborcze, którym autonomia nowe­
go doda tutaj żywiołu; polityka nareszcie 
Zachodu, nie są pomniejsze, —  nie pozwala 
już dziś wnosić, aby nadanie autonomii czę­
ściom Turcyi zachowało jój istnienie; prze­
ciwnie, moźnaby raczój niestety utrzymywać, 
że się do całkowitego rozpadu Turcyi czyli 
do jój upadku i zguby przyczyni.

Powiemy nawet, że gdyby nie przema­
wiały za tem zdaniem wszystkie powyżej 
wspomniane stosunki, sam już fakt, że Ro- 
sya tak gorąco autonomię w Turcyi popie­
ra, dowodziłby, że bardzo trudno szukać na 
tej drodze dla Porty ratunku. Najprzód, 
któż uwierzy, aby Rosya przedstawiała 
zbawczy środek dla utrzymania Turcyi? D a­
lej zaś, czy kto czytając powyższe dla Tur­
cyi środki, nie miał na myśli innego pań­
stwa, do którego się one zastosować dadzą 
nierównie lepiej i łatwiej aniżeli do Turcyi? 
Nie masz w Austryi ani różnicy religii, lu­
dy jej nie mają różnych interesów i jedno­
ści zwierzchnictwa żądają, pragną jej, w mo­
narchii upatrują wspólne bezpieczeństwo i 
pomyślność, jedynem ich życzeniem autono­
mia, w którejby rozwijać się mogły, syste­
mat, coby jednych drugim nie poświęcał, 
systemat ten „odpowiada żywiołom składo­
wym i początkowej formacyp państwa ra- 
kuskiego, a „zlanie się tych żywiołów, któ; 
re zamalgamować się nie dadzą“, jest nie­

podobieństwem — a przecież widzimy Ro­
sy ę sprzeciwiającą się o ile możności temu 
systematowi, jaki dla Turcyi zaleca. Każdy 
krok autonomiczny w Austryi znajduje po­
tępienie w dziennikach rosyjskich, a wiado­
mo, że gabinet petersburski pochwala ceu- 
tralizacyę w Galicyi. Składa to na kwestyę 
polską, i Słowian innych bierze niby w o- 
piekę, ale wie dobrze, że zawsze tym spo­
sobem centralizacyę w Austryi forytuje, bo 
nie mogą centralizacya i autonomia w jednem 
państwie istnieć zarązem. Czyni to zaś z 
przekonania, że centralizacya jest zgubną 
dla Austryi; trudno uwierzyć, aby autono­
mię w Turcyi za zbawczą uważał. Prze­
ciwnie całe to znaczenie przypisywane przez 
prasę rosyjską artykułowi dziennika francu­
skiego wyświeca tylko politykę rosyjską, i 
dla tego uznaliśmy za stosowne wrócić do 
znanego już przedmiotu; kwestya bowiem 
Wschodnia nie rozwiąże się już, zdaniem 
naszem przez udzielenie autonomii częściom 
Turcyę dzisiejszą składającym. Może to być 
fazą, przez którą ona przejdzie, ale będzie 
tylko początkiem zupełnego rozkładu.

W iedeń 26 stycznia.

— r. Dowiaduję się z listu z Paryża, iż rząd 
bardzo się tam niepokoi o Hiszpanię. Wybory do 
kortezów ustawodawczych poczytywane są za p ra­
wdziwą dla bonapartyzmu klęskę; inaczej bowiem o 
ue wypadły aniżeli sądzą czytelnicy gazet, czerpiący 
wiadomości z telegramów madryckieU i z obszerniej­
szych sprawozdań urzędowych. Rząd tymczasowy 
rozsyła telegramy wcale niezgodne z rzeczywistym 
stanem rzeczy, tak iż zdawałoby się, że nie od­
stąpiono w Madrycie od tej samej metody, jakiej 
używali miaistrowie królowej Izabelli, głosząc co­
dziennie, że najzupełniejsza panuje na całym pół 
wyspie spokojnośó. Zawsze tam tylno mowa o 
monarch.stach i republikanach, z których pierwsi 
znaczną otrzymali większość, drudzy zaś niewiele 
liczą głosów. Gdyby uczciwie zdawano sprawę 
z tego co się dzieje, n'*potrzebowanoby może 
zmieuiać stosunku tych cyfr, ale musiano by przy­
znać się, że niemal dwie trzecie tych monarchi­
stów należy do stronnictwa postępowców, czyli 
jak ich tam nazywają, progresistów, którzy dale­
ko bliżej stoją republikanów aniżeli unii liberal­
nej. To ostatnie stronnictwo ogranicza się na iy  
wiolach starokonserwatywnych, a wpływ tej par- 
tyi zmniejsza się z dniem każdym, i gdyby Prim 
me dawał jej jeszcze jakiej takiej powagi, zmu- 
szoneby zostało do podtrzymywania się sztuczną 
agitacy ą. Jak  wiadomo, chciał się Prim od niej usunąć 
zaraz po katastrofie w Maladze, kiedy szło o po­
sunięcie na jenerałów siedmiu oficerów wyższych, 
o co przyszło było między Primem i Serranem 
do zatargów. Rozdwojenie zupełne wstrzymano 
tyliio pewnemi ze strony Serrana i unii liberalnej 
ustępstwami, i odtąd Prim jest zupełnie panem 
sy tuacji i używa w niektórych prowineyach wpły­
wu niczem nie nadwątlonego na korzyść progre 
sistów. Nie zerwał on jednak układów rozpoczę­
tych wówczas z republikanami i łatwo mógłby 
z całym swoim licznym orszakiem przyjaciół 
przejść do ich obozu, gdyby mu tylko osobiste chciano 
poczynić ustępstwa i przyrzeczone powolność zamy­
słom jego. Na czem zależą te ustępstwa, łatwo so­
bie pomyśleć. Prim miotany jest niepohamowaną 
żądzą wywyższenia się, a lubo nie śmie się je ­
szcze odezwać z tajoną myślą wstąpienia na tron 
Boarbonów, to przynajmniej chciałby na teraz 
otrzymać naczelnictwo rządu pod jakąbądż formą 
lub n*zwą, czy jako prezydent, czy jako  naczel­
ny członek dyrektoryatu. Republikanie przystaliby 
na niego, byle raz usunąć tron, lecz mu nie ufa 
ją, posądzając go o zamiar zrobienia w danym ra­

zie zamachu stanu. Te ich obawy wstrzymują do­
tąd przejście Prima do obozu republikańskiego. 
W Paryżu jednak obawiają się zarówno na dwo­
rze cesarskim jak  na dworze królowej Izabelii, 
aby nie saszły takie wypadki, któreby ułatwiły 
pogodzenie się Prima z republikanami. Jeżeli re- 
wolucya hiszpańska utrudniła śmielsze wystąpie­
nie w innych kwestyach europejskich Cesarza Napo 
leona, to obecne położenie Hiszpanii trzyma jeszcze 
Francyę w niepewności.

P etersburg 20 stycznia.

Dziwną ironią losu, jedyne prawdziwie despo 
tyczne i barbarzyńskie państwo Europy, od łat 
sta przeszło chełpi się, że stoi w obronie różnych 
ludów przeciw ciemięztwn. Pol.tyka podobna uda 
wąła się Rosyi dotychczas, a obecnie ma niejakie 
powodzenie, dla tego, że więkstość zwykła wi­
dzieć złe obecne, dotykające w danej chwili, a 
nie łatwo dostrzega następstw własnych czynów. 
W taki sposób Polacy nie potrafili pod koniec 
zeszłego wieku dopatrzeć własnych wad spółe- 
czaych, jakkolwiek wiedzieli dobrze, że rzeczpo­
spolita potrzebuje naprawy. Nauka, jakąśm y, z 
nieszczęść odnieśli, Die zawsze stanowi przestro­
gę dla nas samych; cóż więc dziwnego, że inni 
z niej nie skorzystali. To też widzimy dziś znowu 
ludy niezadowolone z obecnego stanu swojego, 
wpadające w sidła moskiewskich agitatorów, bo ci 
słuchają chętnie ich skarg, obiecują pomoc, i wska­
zują potęgę, która od lat dwustu nie poniosła ża- 
daej cięższej klęski, a zatem zdaje się być bez 
pieezną podporą a groźną przeciwniczką. Jest to 
zwyczajny w naturze charakter siły, że wielkie 
ciała przyciągają mniejsze w polityce dzieje się 
tak samo. Dodajmy nadto, że pieniądz odgrywa 
w niej zawsze ważną rolę, niemal bez względu 
na stopień cywilizacyi. Pieniądz ten prześlizga się 
zwykle w formie zwyczajnego przekupstwa, ale 
nie o takiem użyciu go dziś chcę mówić. Prze- 
dajność niejednokrotnie może być dobrze znaną 
wszystkim, można jej się domyślać ze sposobu 
postępowania, bez względu na to, że faktyczne 
dowody trudne byłyby do okazania. Nieeh ci co 
mają dowody występują, aby zrzucić zasłonę z 
obłudnego stanowiska zajmowanego przez stron­
ników Rosyi; ja  mogę dziś tylko dać dowody, że 
popieraue przez rząd carski moskiewskie towa 
rzystwo „ s ł o w i a ń s k i e g o  d o b r o c z y n n e g o  
k o m i t e t u *  wspiera materyalnie wszelkie usiło­
wania dążące do pozyskania stronników Rosyi 
w sąsiednich państwach i że intrygi moskiewskie 
kierują działaniem ludzi występujących nieprzyjażni 
względem sąsiednich Rosyi państw. Sprawozdanie z 
ostatniego posiedzenia „ s ł o w i a ń s k i e g o  k o ­
m i t e t u "  odkryło nam wiele ciekawych szoze- 
gółó w.

Na posiedzeniu odczytane zostały dwa pisma 
ze Lwowa i Wiednia, w których się mówi, że o- 
trzymane od komitetu książki zadowolniły ludzi 
mn:ej więcej znających literaturę rosyjską, ale że 
„dla młodego pokolenia nieodbicie są potrzebne 
utwory rosyjskich klasycznych pisarzy", jak  Pu­
szkina, Gogola, Tołstoja i innych. „Ruski Daro- 
doy dom" we Lwowie występuje w obec komite­
ty moskiewskiego jako wyznawca tych samych za­
sad i t e j  s a m e j  n a r o d o w o ś c i .  Prosi cn o 
pomoc dla wydawnictwa dziennika p. t. Nauko­
wy zbornik galicko-ruskiej maticy, jako też o za­
siłek pieniężny dla utrzymania 25 stypendystów, 
będących na koszcie ruskiego domu we Lwowie. 
„Zasiłek koniecznie potrzebny", dodają piszący. 
Podobnie insty tit Stauropigialny we Lwowie, żąda 
pomocy dla swoich stypendystów, a z Kołomyi i 
Tarnopola proszą o pieniądze. Szkoły dla dziew­
cząt w Buczaczu i Jaworowie zanoszą do komi­
tetu tęż samą prośbę. Piszący utrzymują, że „czy­
sto ruskie* wychowanie zachowało się ty k o  w 
czterech pierwszych klasach akademickiego gi- 
mnazynm we Lwowie i w szkole w Buczaczu. 
„Oto smutoe położenie galicyjskiej Rusi; wszędzie 
przygotowana ziemia, wszędzie wrzucone w nią 
rosyjskie nasienie, ale niema ciepłctwórczych pro­
mieni, żeby to ziarno mogło wyróść na sławę c a- 
ł e j  Rosi. Jedoa nadzieja w Bogu i w brataiej 
pomocy. Prócz tego ze wszystkich stron słyszą 
się pragnienia dostania waszych r o s y j s k i c h

p o d r ę c z n i k ó w  we wszystkich gałęziach nauk, 
nie wyłączając matematycznych, fizycznych, przy­
rodniczych i p r a w o s ł a w n y c h ,  a to dla braku 
własnych podręczników. Ostatnie żądanie szcze­
gólniej wartoby było zadowolnić w miarę możno­
ści." Pismo tu załączone stanowi, jak  sądzę, do­
skonały komentarz do postępowania Rusinów w 
sejmie galicyjskim. Niech niezaślepieni stronni­
cy Rusi osądzą, czy ich koryfeusze dbają o pod­
niesienie czysto ruskiej oświaty, za pomocą ksią­
żek rosyjskich, prawosławnych i moskiewskich 
pieniędzy.

Jeżeli porównamy małe dochody Towarzystwa 
z obiecanemi wydatkami dla intryg w Galicyi, wi­
doczna, że komitet ogłasza sprawozdania z czyn­
ności swych urzędowych, nie powiadając wcale o 
działaniach pokątuych. I  tak cały dochód z trzech 
miesięcy ostatniego kwartału przeszłego roku wy­
nosił 596 rs. 75 kp., a  wraz z pozostałością po­
przedniego rachunku 2127 rs. 29 kp. W tym do­
chodzie nie są jeszcze objęte 1000 rubli przesła­
ne na ręce Pogodina, jako prezesa komitetu, przez 
hr. Tołstoja. Minister oświecenia napisał przy tem 
list następującej treści: „Głęboko oceniając nieu­
stanną i płodną w skutki działalność istniejącego 
w Moskwie pod przewodnictwem Waszej Excel- 
lencyi Słowiańskiego dobroczynnego komitetu, i 
pragnąc okazać za pośrednictwem Ministerstwa 
oświecenia narodowego współdziałanie do rychlej - 
szego urzeczywistnienia podjętego przez komitet 
celu materyalnego i moralnego odrodzenia plemion 
jednej z nami wiary i pochodzenia, zostających 
pod berłem Austryi i Tarcyi —, przeznaczyłem 
z sum zostawionych mi do rozporządzenia 1000 ru­
bli, które niebawem przesłane będą Waszej Ex­
cellency!.“ W ten sposób rząd cesarski zidentyfi­
kował swe działanie z intrygami komitetu. Drugi 
to raz już hr. Tołstoj wyraża się w sposób nie 
dający powątpiewać o tajemnych knowaniach rzą­
du w krajach sąsiednich.

Podobne sprawozdania i uwagi nadesłane zo­
stały z Węgier. Charakterystyczną cechą wszyst­
kich pism jest przywiązana jednoznaczność do 
wyrazów r u s k i  i r o s y j s k i  i nazywanie R isyi 
Rusią; tak np. proszą z Węgier, aby „w obszer­
nej Rusi", to jest w Rosyi, komitet postarał się 
o prenumeratorów dla dziennika Światło, wydawa­
nego przez Towarzystwo Sw. W asyla pod redak- 
cyą Dobrzańskiego. Z tego zmięszania trudno nie­
raz odgadnąć, czy język, o którym się mówi, jest 
mało ruskim, czy wielko-rosyjskim. Tak np. pi­
szą, że w gimnazyum w Preszowie i Wyszegro- 
dzie na Węgrzech wykładają gramatykę ruską, 
że w tem ostatuiem mieście jest jedyne semina- 
ryum nauczycielskie, które możaa nazwać p r a w ­
d z i w i e  r u s k i e m ,  „przynajmniej — powiada 
sprawozdawca — w miarę sił starają się tam u- 
czyć w ruskim języka i w ruskim dachu." Z to­
nu pisma ZDać, że mowa tam o dachu rosyjskim. 
Nauczyciele tej szkoły wydają dziennik Nauczy­
ciel, którego redaktorem jest p. Repajew. W ogó­
le węgierscy sprawozdawcy mniej proszą o pie­
niądze niż galicyjscy, za to podają projekt zało­
żenia ca granicach Galicyi prywatnego ruskiego 
gimuazyum pierwotnie o 4ch klasach, prosząc o 
pomoc około 2000 rubli rocznie.

Skargi na madziaryzowanie nadeszły od Słowa­
ków węgierskich, a komitet przeznaczył 350 rs. 
na pomoc dla założenia gimnazyum auty-węgier- 
skiego w Źnijowie, podobnie jak  polecił przesła­
nie do Galicyi i Węgier książek naukowych ro­
syjskich, i obiecał postarać się o fundusz dla za­
łożenia gimnazyum na pograniczu Węgier i Gali­
cyi, oraz zaprenumerowano Światło p. Dobrzań­
skiego w dwóch egzemplarzach.

Z tych pieniędzy wydano 1290 rubli 36 k p , a 
w tej liczbie 500 rubli „czterem Słowianom" 
współdziałającym w Wiedniu nad rozszerzeniem 
nauki języka rosyjskiego pomiędzy swymi współ- 
plemiennymi, czyli innemj słowy dla czterech t a j -  
ojy c h agentów komitetu w Wiedniu. Tymczasem 
widzimy ze sprawozdania, że za współdziałaniem 
komitetu wychodzą inne sumy i przesyłki niepo- 
mieszezone w budżecie np. arcybiskupowi Micha­
łowi w Belgradzie poslaoo 600 rubli na stypen- 
dya stosownie do jego żądania. Oprócz 60 rubli 
posłanych do miasta Kraszewa w Bułgaryi, człon­
kowie komitetu zebrali składki na tamtejszą cer­
kiew. Książki wyByłaue bywają ciągle do Belgra-

G ięść  literacko-artystyczna.

Żywot Wacława Hieronima Sierakowskiego
przez

Maurycego Mzieduszyckiego.

Prawdą a p ra c ą — podług Smilesa.
W Krakowie ( Wydawnictwo dzieł tanich i  pożytecznych).

(Dokończenie)
Historya życia Arcybiskupa Sierakowskiego na­

pisana z erudycyą, czyta się mozolnie, obładowu- 
jąc pamięć mnóstwem dat i szczegółków, często 
luźnych, które dla znającego historyę krajową 
mogą być ważne i zajmujące, lecz dla zwykłego 
czytelnika są prawie niedostępne; ztąd pożyte­
czność tej książki nie ma charakteru tak popu­
larnego, jak druga z nią zestawiona pod napisem 
Piawdq a pracą, która oryginalnie po angielsku 
napisana przez Samuela Smilesa, po niemiecku z 
dodatkami przerobiona przez Józefa Bayes, teraz 
także z dodatkami nas bliżej obchodzącemi oka­
zała się w polskim przekładzie.

GłówDym jej celem jest obudzić energią w pra­
cującej i rzemieślniczej klasie przez nasuwanie 
j j przed oczy przykładów branych z różnych 
krajów i wieków na ludziach, którzy pomimo tra­
piącej ich nędzy, pomimo trudnych do przełama­
nia przeciwności, pomimo nakoniec ciężkich cio­
sów w proch ścierających ich usiłowania, prze­

cież nienpadali na duchu, i siłą woli i nieugię 
tej wytrwałości osiągali cel swój będący dąże­
niem całego życia.

Jeżeli dla którego kraju i dla której ludności 
potrzebną jest taka książka, to bez wątpienia dla 
Polski i dla je j klasy wyrobniczej i rzemieślni­
czej, odznaczającej się gnuśnością i leuistwem tak 
spotęgowauem, że chyba z jednym neapolitań 
skim lazaronem mogłaby iść o lepsze; chociaż 
zawsze pozostanie to osobliwym fsnomenem, że 
ludność strefy północnej zmuszona do walki z sa­
mą naturą, przyjmuje tak obojętaie nędzę podwój- 
aie srogą na tej ziemi nienśmiechającej się wie­
czną wiosną. Pod uciskiem absolutyzmu i przy­
wileju, nie byłby ten stan żadną nadzwyczajno 
ścią. Atoli w okolicznościach, w jaki; h żyjemy, 
tem chyba da się wytłumaczyć, że luduość żyją­
ca z pracy, w tem pierwszem ocknieniu, nie 
trafiła jeszcze na tę drogę, co do zapewnienia so­
bie przyzwoitego bytu prowadzi.

Książka Smilesa podając rozmaite przykłady 
z żywota to rzemieślników, to artystów, to poe­
tów, to uczonych wszelkiego fachu, chce rozbu­
dzić w wyrobniku siłę woli do czynnego zajęcia 
się poprawą swego bytu. Lecz jakże często w tej 
fantazmagoryi, którą mu przesuwa przed oczyma, 
ukazuje bogactwa lub sławę, niby ostateczną g ra­
nicę wszelkich usiłowań człowieka, po za którą 
już nie ma nic, bo to najwyższa korona życia!

Mnóstwo przykładów, niekoniecznie szczęśliwie 
dobranych, mięsza raczej pojęcie prostego czło­
wieka, niż je  na właściwą naprowadza drogę. 
Kto ma przyrodzony jeniusz, ten da sobie radę i

bez tej książki; jakiebądż przeciwności obiegną 
go, pewnie je zwycięży, bo twórczość i wynalaz 
cześć właściwa mu przeskoczy każdą tamę, ze­
rwie każde więzy. Kto zaś urodził się symplakiem, 
niepotrzebnie nabije sobie głowę wielkościami, do 
których nigdy nie dojdzie; zachce mu się być wy­
nalazcą dawno wynalezionych rzeczy, i biedak 
zmarnuje się; będzie darł się do bogactw i zna­
czenia, do jakich doszedł tea lub ów angielski 
lub francuski fabrykant, a zawiedziony przez for­
tunę nieprzybywającą na lada zawołanie — tem 
prędzej nabierze niesmaku do swego przedsię­
biorstwa.

W tego rodzaju przykładach pewna ostrożość 
jest niezbędną; jeżeli prawdziwie chcemy, żeby ta ­
ka książka zbudowała i robiła mocue wrażenie, 
nie tyleby trzeba dosadzać ilością przykładów roz 
maicie dających się tłómaczyć, ile poprzestać na 
ich doborze. Krótka ogólna w zm ianka, że ten 
z żebraka został bogatym kupcem, ów z chłopca 
terminującego u szewca znakomitym filozofem, 
tamten z pastucha astronomem lub biskupem — 
nic nie znaczy, tylko pamięć zaprnszy,— atoli hi 
storya takiego życia ukazaua w najdrobniejszych 
szczegółach, gdzie od dziecka już natrafiamy na 
jakiś instynkt, który powoli się wypracowuje i przy­
chodzi do samopoznania, wywalczając je nędzy, 
prześladowaniu, uprzedzeniom, zabobonom, ciem­
ności —  gdzie natrafiamy na nieznaczne jakieś 
potrącenia, z których się rodzą nie raz wielkie 
wynalazki lub odkrycia— słowem, tylko w bar­
dzo uiniejętnem, wysoką prawdą nacechowanem 
rozwinięcia całego żywota, można znaleść tę pod

nietę dla nisko stojących, upadłyeb, pozbawionych 
energii, umysłów, dla których autor książkę swo­
ją napisał. Pobieżnie cytowane fakta i przykłady 
nie wystarczają tu , jeżeli choć w części cel ma 
być osiągnięty.

Co zaś rzeczywiście nadaje tej książce cechę 
fabrykatu, to te biografie pozmiatane z czterech 
części świata i bez wielkiego wybora. Nie przeczę; 
wybór tam bardzo trudny, gdzie źródło niezupeł­
nie wiarogedue. Któż mi zaręczy, że żywot tego 
lub owego fabrykanta, wyjęty z jakiego dzieuni 
ka lub eneyklopedyi,zasłagnje na w iarę? Kiedy 
jeszcze budowano się czytaniem żywotów Świę­
tych i Błogosławionych pańskich, zabierano się 
do tego aktu z najzupełniejszą w iarą, że wszy­
stko, co tam napisane, jest praw dą, dowiedzioną 
i aprobowaną przez kościół.... Ztąd czytanie ży 
wotów bardzo wpływało na udoskonalenie we­
wnętrzne człowieka. W tej zaś pstrej encyklope- 
dyi Smilesa spotykają się między innemi takie 
figury, których wartość moralna mogłaby wywo­
łać niejedną kwestyę sporną. Cóż naprzykład 
robi w tym Olimpie Szewczeńko? Czy dla tego 
tu wzięty, że chłop ukraiński a robił wiersze? 
Ależ jego wiersze bynajmniej nie stoją wyżej od 
tej poezyi dumek i szumek, którą lud ukraiński 
tak słynie. Czy może dla tego, że tchną nienawi­
ścią i krwiożerczością hajdam acką? Jeżeliby tea 
ostatni przymiot miał być tytułem polecauia go 
za wzór — to zaiste lepiejby zostać przy dawuytk 
Żywotach księdza Skargi, lub Matce Świętych księ 
dza Jaroszewicza.

Obok tych niestosowności rażących pojęcia mo­

ralne, książka ta zawiera w ele nader zdrowych 
uwag i poglądów. Przytoczymy choćby jeden ma­
ły ustęp tyczący się kupców. „Najważniejszym, 
najkorzystniejszym, i najbardziej uszczęśliwiają­
cym przymiotem kupca — jest rzetelność. Uczci­
wy zarabia najwięcej i zachodzi najdalej. Pewien 
kupiec dał swemu uczniowi następującą radę: 
„Miara niechaj będzie raczej za duża, aniżeli za 
mała, a pewnie żle na tem nie wyjdzie.* Jeden 
z najznakomitszych piwowarów w Anglii przy­
pisywał powodzenie swe tej glówaie okoliczności, 
że zawsze dużo słodu dodawał. Idąc od kadzi do 
kadzi i z każdej kosztując zwykł był pow tarzać: 
Jeszcze za cienkie, dodajcie po miarze słodu.... 
Uczciwość (sumienność) powinna być kardynalnem 
prawem dla kupca i fabrykanta; powinua być 
tem samem czem sława dla żołnierza, miłość dla 
chrześcianina. Uczciwy rzemieślnik szuka zaszczy­
tu w dokładnem uskutecznieniu swej ro b o ty ...  
„Łotr ten oszukał nie mnie, lecz swoje własne su­
mienie"— powiedział jeden biskup o rzemieślni- 
su, który go oszukał. Bogactwa zyskane przez 
podstęp, lichwę i inne niemoralne środki, olśnie­
wają na chwilę ludzi niemyślących (raczej nie 
mających skrupułów sumienia), ale niebawem nad­
chodzi pora, w której gaśnie ten blask pożycza­
ny, i zostaje najgłębsza pogarda dla zbogaconego 
oszusta". Bywa to, ale nie zawsze — częściej 
bogactwo każe zapominać o ich źródle, i cześć 
odbiera. Auror lubi karmić tak zwaną: „moralno­
ścią niezawibłą" — i dla tego często staje się
powierzchownym.
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do, B ułgaryi, do m etropolity w Karłow icach w 
Austryi i innych miejsc, które nie figurują w ra- 
chuahach komitetu.

Korespondenci kom itetu z Bośaii uskarżają  się 
„że katolicka propaganda tak  silna, że wielu p ra ­
w osławnych przeszło na łaciństwo;" z drugiej stro 
ny m ieszkańcy W areszu proszą o 1000 r. na po­
trzeby szkolne, a  spraw odaw cy w ym agają prócz 
książek , nauczycieli, cerkiew nych narzędzi, itp. 
około 1000 dnkatów  rocznie na szkoły praw o­
sław ne. Komitet niczego nie odm awia, obiecuje 
postarać się o urzeczyw istnienie wszystkich tycb 
wym agań.

Muszę tu jeszcze zwrócić uw agę na w ielką liczbę 
stypendystów  komitetu, pochodzących z Czech, 
Serbii, a  szczególniej Bułgaryi; liczba ich coraz 
się zwiększa, a  Bułgarzy proszą, aby im wolno 
było posyłać lepszych uczniów na naukę do 
R isy i, rozunrć się ua koszt kom itetu albo 
odeskiego bułgrrskiego tow arzystw a, ponieważ 
tacy uczniowie wykształceni w szkołach rosy j­
skich są już dzid podporą zakładów  naukow ych.

W szędzie zatem podnoszą się żądania o p ien ią­
dze, bo to m agnes przyw iązujący biednych do nóg 
dum nych panów. Zew sząd prośby i zadaw alnia- 
jące odpowiedzi. Jeżeli komitet z sum swoich po­
sy ła  50 rubli na cerkiew w bułgarskim  K rusze­
wie, to członkowie kom itetu dodają z własnej 
kieszeni jeszcze 130 rubli. Oni posyłają na w y­
spę Ezel przeszło 1000 tomów różnych dzieł. Nio 
zapom inają o K aukazie, a w szystko w dobroczyn­
nych celach obracanych z czasem na pole poli 
tycznych intryg.

Zanim  skończę, wspomnę jeszcze o moralnej 
w artości tak zwanych „narodow ych słow iańskich" 
prac, dających się pozuać z pism czecha piszące­
go pod pseudonimem Bradleckiego. P isarz  ten w 
zachwycie cywilizaoyi rosyjskiej w nosi, aby dla 
rozbudzenia zachodnich południowych Słowian m o­
żna było zniszczyć w szystkie słow iańskie języki 
a zastąpić takow e moskiewskim .

W  widoku tyoh w szystkich in tryg popieranych 
przez rząd carski i dających się nadto dostrzegać 
tajem nych agitatorów  w ysyłanych tak przez pry 
watne stow arzyszenia ja k  kosztem rządu, pisałem 
niedawno o potrzebie utw orzenia przeciw agitacyi 
z kierunkiem  praw dziw ie uarodowym  w każdem 
oddzieluem słow iańskiem  spółeczeństwie Myśl to 
wcale nie now a, ale dotychczas staw ały  je j na 
przeszkodzie sam e rządy, w iedzione zaślepieniem  
lub dające się powodować polityką rosy jską. Mo­
że niebezpieczeństwo grożące od wschodu zdoła 
pobudzić patryotycznych mężów każdego kraju, 
m iłujących swój języ k  narodow y i niepodległość, 
do dam a ioicyatyw y w pracach antym oskiew skicb. 
Gdyby rząd austryacki pojmował swoje stanow i­
sko, powinienby pom agać podobnym zam iarom  i 
zadaw aluiać życzenia swoich słow iańskich krajów, 
aby otworzyć z nich przedm urze dla know ań mo­
skiew skich , zanim okolicznośoi pozwolą stwo­
rzyć inny mur na skruszenie potęgi caratu.

W yciąg z  protokółów 5go posiedzenia R a d y  szkol­
nej krajow ej z d. 23 stycznia 1869.

1) R ada przyjm ując w zasadzie przedłożoną 
przez pana W ojciecha W o j u a r s k i e g o ,  d y re ­
k tora  wzorowej szkoły głównej w Krakow ie, m e­
todę nauczania języka niem ieckiego za pomocą 
tablic, w yraża mu za jego prace Bwe uznanie, a 
zarazem  podaje skazów ki do ułożenia w edług tej 
m etody odpowiedniej książki dla użytku szkół 
ludowych i sem inaryów .

2) R ada w yraża swe uznanie przew iel. księżom: 
Ferdynandow i C e l a r s k i e m u  kanonikow i hono­
rowem u i proboszczowi w P ilznie, Michałowi 
D u t c e  proboszczowi w W itkowicach i E dw ardo­
wi S z e r s z e n i o w i ,  proboszczowi w Podgó­
rzu, za okazaną szczególną gorliwość w szerze­
niu ośw iaty ludowej.

3) R ada mianuje p. K onstantego S t e c z k o ­
w s k i e g o  nauczyciela przy szkole tryw ialnej w 
D ąbrow y , nauczycielem  przy szkole głównej 
w Tarnow ie.

4) R ada m ianuje p. Jak ó b a  K o b i a ł k i e w i -  
c z a  nauczyciela przy szKole niższo-realuej w No­
wym S ączu , nauczycielem  przy szkole niższej 
realaej w T arnow ie, nadając zastępstw o opróżaio- 
nej po nim posady p. Józefowi O s t r o w s k i e m u .

5) R ada zezw ala na udzielanie języka niem iec­
kiego, jak o  przedm iotu nadobow iązkow ego, w 
szkołach tryw ialnych w Dobrom ilu i B irczy.

W yciąg z protokułów posiedzeń W ydzia łu  kra jo ­
wego z  d. 1 9, 11, 15, 17, 19, 22, 29 i  31 g ru ­

dn ia  1868.

W ydział krajow y nie uw zględnia reknrsu g ru ­
py gmin w iejskich powiatu D rohobyckiego prze­
ciw uchw ale R ady powiatowej w Drohobyczy, 
k tó rą  w ybór p. A n t o n i e w i c z a  na członka tej 
Rady uznany został za niew ażny, ponieważ R ada 
pow iatow a w edług §. 29go ord. wyb. pow. roz­

strzyga ostatecznie o ważności wyborów do Rady 
powiatowej.

Uznawszy w pojedynczym  w ypadku odbywanie 
posiedzeń W ydziału powiatowego poza stolicą po­
wiatu, jako  niezgodne z postanowieniam i §. 4go 
ustawy o repr. pow., w ydaje W ydział krajow y 
okólnik do wszystkich W ydziałów powiatowych 
wzyw ający je  do odbyw ania posiedzeń swoich 
w stolicy powiatu.

W ydział krajow y objaw ia N am iestnictwu zd a­
nie, iż członek R ady powiatowej nie może być 
zmuszonym do pozostania w jej gronie przez cały 
peryód wyborczy, jeżeli widzi się spowodowanym 
ustąpić przed upływem tegoż.

W ydział krajow y zatw ierdza uchwałę Sniatyń 
skiego W ydziału powiatowego, k tórą zniesiono 
postanowienie Sniatyńskiej R ady gm innej, w zbra­
niające w noszenia interpelacyj do naczelnika grni 
ny na posiedzeniach R ady gminnej.

W ydział krajow y znosi uchwałę W ydziału po 
w istowego w Skałacie, k tórą nakazano w łaści­
cielowi obszaru dw orskiego w Grzym ałowie p ła­
cić dodatki gm inne od podatków, płaconych za 
realności i grunta, położone w obrębie gminy 
Grzym ałów, ponieważ nie ma dowodów, iż miej 
scowość Grzymałów je s t miastem. (§. 1. ust. o obsz. 
dw or.). Z tejże sam ej zasady wychodząc, odpo­
wiedział W ydział krajow y na zapytanie Skałac 
kiego W ydziała powiatowego, iż dodatku gm in­
nego od podatku dochodowego opłacanego przez 
obszar dw orski z dochodów propinacyi G rzym a- 
łowskiej żądać nie m ożua.

W skutku reknrsu W ojciecha W r z e ś n i o w -  
s k i e g o  byłego naczelnika kam ery miejskiej 
w Uściu solnem, znosi W ydział krajow y uchwały 
R ady m iejskiej w Uściu solnem i W ydziału po­
wiatowego w Bochni, którem i rekurentow i odm ó­
wiono p raw a em erytury, i przyznaje temuż eme 
ryturę w yrów nyw ającą ostatniej płacy 315 złr. 
rocznie.

Przyjm ując do wiadomości zaw iadom ienie N a­
m iestnictwa o sankcyonow anin ustaw y, zaw ierają­
cej zm iany ustaw y gminnej z powodu uchylenia 
postanowień ograniczających udział niechrześciań- 
skich członków gm ioy o reprezentacyi gminnej, 
postanowił W ydział krajow y wnieść przedstaw ie­
nie do N am iestnictw a przeciw orzeczeniu c. k. 
m inisteryum: „ iż  u c h w a ł a  S e j m u  z d .  8 p a ź ­
d z i e r n i k a  1868 w z g l ę d e m  z b a d a n i a  i r e -  
w i z y i  p r z e p i s ó w  d l a  s t a r o z a k o n n y c h  
w o b e c  z a p a d ł e g o  r ó w n o u p r a w n i e n i a  
i z r a e l i t ó w  p r a k t y c z n e g o  z n a c z e n i a  
m i e ć  n i e  m o ż e " ;  — i dom agać się od rządu, 
ażeby do skutku przyprow adził zupełne zrówna­
nie co do odrębnej legislacyi w spraw ach doty­
czących ludności izraelickiej.

W ydział krajow y przyjął do wiadomości uchwa 
łę Rady powiatowej w Nowym Sączu, w yrażają 
cą ubolewanie z powodu rozporządzenia m iniste­
ryum  spraw  w ewnętrznych, na mocy którego 
ośmiu Starostom  powiatowym w Galicy i nadano 
częściowo w ładzę nam iestnika.

Do kom isyi utworzonej w N am iestnictw ie dla 
przejrzenia ustaw y leśnej deleguje W ydział k ra jo ­
wy członków swoich pp. G r o s s a  i H a l l e r a .

W ydział krajow y uw alnia p .E razm a  N i e d z i e l ­
s k i e g o  od obowiązków kom isarza swego przy 
szkole Czernichowskiej, i m ianuje w tegoż m iej­
sce p. Jó z ifa  barona B a u m a .

Prośbę Ju lii M i c h a ł o  w s k i e j  opiekunki za ­
k łada Sw Józefa w K rakow ie o opuszczenie za­
kładowi opłat skarbow ych za realoość dla zak ła ­
du nabytą , przesyła W ydział krajow y N am iestni­
ctw a do uw zględnienia z odwołaniem się do u- 
chw ały sejmowej w spraw ie uwolnienia zakładów 
hum anitarnych od opłat skarbow ych.

Jako  miesięczną taksę  w ynagrodzenia dla ka r- 
micielek podrzutków utrzym yw anych na koszt 
funduszu podrzutków we Lwowie ustanaw ia W y­
dział krajow y na 1 półrocze 1 półrocze 1869: w 
klasie lej po 2 złr. 30 c., w Hej po 2 złr., w I lle j 
po 1 złr. 70 c.

Celem ostatecznego załatw ienia sporu między 
szpitalem  Sw. Ł azarz i i kościołem N. P. Maryi w 
K rakow ie o fandusze należące do m asy niegdyś 
księdza Karola Lochm ana, postanowił W ydział 
krajowy przyjąć ugodę zaw artą w r. 1867 m ię­
dzy prokuratoryą skarbu  i koadjutorem  kościoła 
N. P. M aryi, stanow iącą, że w szystkie do wy- 
pełniooej m asy spadkowej należące fandasze w 
równych częściach m iędzy szpital Sw. Ł azarza  
jako  uniw ersalnego spadkobiercę i kościoła N. P. 
M aryi jako  legataryusza podzielone być mają.

W ydział krajowy porucza czynności około wy­
daw nictw a aktów  z archiwum  B ernardyńskiego D r 
K sawerem u L i s  k e m  u za w ynagrodzeniem  o ro ­
cznych 800 złr. LDokończenie nastąpi).

Namiestnictwo galicyjskie m ianowało oficyałów 
oddziału rachunkow ego przy tejże władzy: G usta­
wa D i m m  la  i Józefa K o v a s a d o w i c z a ,  ofi- 
cyałam i pierwszej k lasy; Ignacego J a b ł o ń s k i e ­
g o  i Józefa K o r n e c k i e g o ,  oficyałami drugiej 
klasy; p rak ty k an ta  K arola S i g n i  o, trzeciej klasy.

W i e d e ń  27 stycznia. Na wczornjszem posiedze­
nia I z b y  p o s e l s k i e j  Rady państw a przedłożył 
w iceprezes D r Z i e m i a ł k o w s k i  wniosek popar 
ty  przez wszystkich członków delegacyi naszej 
względem rezolucyi sejmu galicyjskiego. Osnowę 
wniosku podaliśmy w numerze wczorajszym , a nie 
minęliśmy się z praw dą, przypuszczając, że woio 
skodaw ca użył w yraża : „ u d z i e l i ć " ,  nie zaś 
„ p r z e d ł o ż y ć " ,  ja k  niektóre dzienniki, a naw et 
Abendpost, doniosły. Zgodnie z regulam inem  p re­
zes ośw iadczył, że pierwszy odczyt wniosku za ­
mieści ua porządku dziennym  na jednem z n a ­
stępnych posiedzeń. Dom niem ywają się, że to n a ­
stąpi na posiedzeniu poniedziałkonem , przyczem 
D r Ziem iałkowski wniosek swój uzasadui. Po do­
pełnieniu tego aktu  w ybraną zostanie kom isya w 
cela zdania spraw y, czy Izba zgodnie z wnioskiem 
delegacyi naszej ma zaw ezw ać ministeryum do 
adzielenia rezolucyi, lub n ie; według wszelkie 
go praw dopodobieństw a kom isya zgodzi się na 
wniosek polski, a  w tedy niezawodnie i rząd wy- 
łaszczy zapatryw anie swoje na ważną tę kwestyę.

Równocześnie kursow ała między posłami bro­
szura napisana przez posła p. S z u j s k i e g o  pod 
napisem : „W niosek sejmu galicyjskiego wobec in ­
teresu mouarcbii austryacko-w ęgiersk ie j"; w b ro ­
szurze tej, dedykow anej Ciału prawodawczem u 
Rady państw a, autor odwołuje się do spraw iedli­
wości Izby poselskiej i mniema, że wniosek sej 
mu galicyjskiego stanie się punktem  wyjścia dla 
ostatecznego urządzenia Przedlitaw ii.

Na temże posiedzeniu przyjęto bez rozpraw  
p r o j e k t  u s t a w y  o s p ł a c e n i u  g a l i c y j ­
s k i e j  p o ż y c z k i  g ł o d o w e j .

N astępnie kom isya budżetowa zdała spraw ę z 
podania przedlitaw skich u r z ę d n i k ó w  w s z y ­
s t k i c h  s ą d ó w  p i e r w s z e j  i n  s t a n c y  i wzglę­
dem uporządkow ania ich płac i stosunków służbo­
wych. Spraw ozdaw ca kom isyi poseł r a n  d e r  
S t r a s 8 przem ówił za przedłożeniem podania rzą ­
dowi do uwzględnienia, i wezwaniem go do wnie­
sienia podczas bieżącej sesyi projektu względem 
polepszenia położenia urzędników sądow ych. Po 
przemówieniu posła M e n d  e g o  i m inistra H e r b  
sta wniosek przyjętym  został. W reszcie m inister 
skarbu przedłożył projekt ustawy o podatku ren­
towym.

N astępne posiedzenie odbędzie się we czw artek. 
W przyszłym  tygodnia ma nastąpić przerw a w 

posiedzeniach Izby poselskiej, a  to z powoda, że 
komisye są  zajęte w ypracow aniem  rozm aitych 
projektów.

—  Znaczne zapasy broni, które ostatniemi cza 
sy transportow ane zostały przez tery tory nm p a ń ­
stwa austryackiago do niektórych prowincyj p a ń ­
stw a Tureckiego zwróciły przecie uw agę rządu 
n aszeg o , a  przyczyniły się do tego praw dopodo­
b n ie , ja k  sądzi Fester L lo y d , i reklam acye ze 
strony rządu tureckiego zaniesione. Przedlitaw - 
skie m inisteryum  obrony krajow ej i bezpieczeń­
stw a publicznego miało tem i dniam i w ydać roz­
porządzenie, aby odtąd bez szczegółowego po­
zwolenia m inisterstw a nie udzielano listu bezpie­
czeństwa dla wywozu lub przewozu b ron i, amu- 
nicyi lab innych przyborów wojennych do prow in­
cyj tu reck ich , a zwłaszcza do R um unii, i żeby 
władze żadną m iarą nie dopuściły przem ycania 
tych przedmiotów w kierunku wspomniooym.

— W dzienniku Correspondenz prostuje jenerał 
T U r r  doniesienia belgradzkie, jakoby objeżdżał 
Pogranicze strbsko-chorw ackie . Do zaprzeczenia 
tego dodaje, że żaden W ęgier nie życzy sobie 
aneksyj.

—  W  Bernie ukazała  się broszura pod napi­
sem: „Co Austryę ocalić może." Jak o  jedyny śro­
dek zbaw ienia podanym  jest przyw rócenie Polski 
pod hegem onią austryacką.

—  Ja k  donoszą do dzienników w iedeńskich, 
w Pradze ma się odbyć wielka katolicka m aui- 
festacya w dniu sekundycyi Ojca śgo 10 kw ietnia. 
Przygotow aniam i kiernje arcybiskup kardynał 
Schw arzenberg.

Francya.
Spraw ozdanie (Exposb) przedłożone ciału p ra ­

wodawczemu francuskiem u w przedm iocie polityki 
zagranicznej następnie się kończy:

Utworzenie dwóch poselstw w Lim ie i S ant-Jago  
nie tylko uspraw iedliw ione jest w zrasta jącą wagą 
in teresów , jak ich  powołane są  bronić, i potrzebą 
Franoyi postaw ienia dyplom atycznej swej repre 
zentacyi na stopie równości wobec m ocarstw  a- 
m erykańskich, które oddaw na nadaw ały  tytuł m i­
n istra  ajentom  swym w Cbili i w Peru. Je s t ono 
zarazem  oddaniem  hołdu duchowi p o stęp u , jaki 
odznacza dw a te państw a i nie w ątpim y, że przy­
czyni się do ścieśnienia jeszcze dobrych stosun­
ków , jak ie  zachowujem y z obu rzeczpospoliemi 
oceanu Spokojnego.

W L a P lata , jakkolw iek było żyozeniem naszem 
widzieć koniec przykrej w a lk i , nie uw ażali­
śmy za stosowne pośredniczyć m iędzy w ojują 
cymi inaczej ja k  przez przychylne rady. Lepsze 
m ając stanow isko działania, gabinet wasbingtoń-

ski przeciwnie wziął inicyatyw ę w pośrednictwie, 
które unikane zrazu przez sprzym ierzonych nie 
zdaje się mieć szansy pizyjęcia w P aragw aju , 
gdzie ja k  najgroźniejsze spory zajęły miejsce 
przyjaznego porozumienia, jak ie  prezydent Lopez 
aż do ostatnich czasów utrzym ywał z reprezen­
tantam i Stanów Zjednoczonych. J td y n ie  zajęci czu 
waniem nud bezpieczeństwem naszych narodówców 
i opieką nad ich in teresam i, nie wyszliśmy z u- 
m iarkow ania, jakieśrny sobie nałożyli, aby się po 
rozumieć z dowódzcami sił morskich B raty lii, jak  
to z swej strony uczyniły W. B rytania i Włochy, 
w celu zachow ania naszem u ludowi wolnej żegla- 
gi L a 1 laty, o tyle przynajm nie j, o ile ua to do­
zw alają wymogi działań wojskowych przedsiebra 
nych przez sprzym ierzeńców.

Od czasa zam ieszek zaszłych na H aic ie , rząd 
tej rzeczypospolitej przestał spłacać ra ty  inde- 
m nizacyjne i pożyczkę 1825 r. Czyniono nam o- 
bietnicę. Na nieszczęście niezgody wewnętrzne 
ciągle zw iększały się w ciągu tego roku. Wojna 
domowa pustosząca kraj p rzybrała nagle rozwój, 
który nas doprow adził do użycia względności 
wobec rząd u , k tóry  ręczy za sw ą dobrą w olę, 
lecz m ieat się być pozbawionym zasobów w obe­
cnych okolicznościaah. Cokolwiekbądź, nie sp u ­
szczamy z oka uroczystych zobowiązań, jak ie  go 
wiążą względem F ra n c y i, i ja k  tylko w ypadki 
przybiorą lepszy obrot, ajent cesarski na rozkaz 
nic nie zan iedbać, aby otrzym ać zadow alający 
skutek.

W roku zeszłym zaw iadom iliśm y was, że w 
Venezuelli nowa ugoda, następująca po ugodzie 
z 29 lipca 1864 r. oddała do rozporządzenia je 
ueralnem u konsulowi naszem u część dochodów 
cłowych Gw airy i Porto - Cabello, i zostaw ia nam 
nadzie ję , że w ierzytelności naszych narodowców 
wkrótce będą spłacone. Nowy rząd ustanowiony 
w skutku ostatniej wojny domowej uznał poprze­
dnie zobow iązanie, jednakże podczas owych z a ­
m ieszek przeznaczony nam pobór dochodów z o- 
bu portów został zawieszony. Nalegaliśmy na no 
wy rząd , aby  zaw arte nkłady w ykonane zostały 
zaraz po jego ustaleniu się. W ykonaniu tych środ­
ków naznaczono naprzód term in 1 grudnia 1868. 
Odtąd gabinet w C aracas zastaw iając się niedo­
statkiem , w jak im  znajdaje się skarb  rzeczypo­
spolitej, nowe nam uczynił zw ierzenia, które po­
dam y w tej chwili.

Z aw ikłania zaszłe w krańcowej części W scho­
du, nie zmienią, jak się zdaje, ogóła naszych sto­
sunków z tym  k ra jem , gdzie cyw ilizacya nasza 
coraz więcej jest ocenioną w m iarę, jak  się ba- 
znać daje.

Stosunki nasze z rządem  Siam skim  przybrały 
od ratyfikacyi trak tatu  1867 r. zadaw alający cha­
rak te r i uczucia dobrej woli, jak ie  nam  okazują 
w B angkok zdają się tern szczerszem i, że kró le­
stwo Siam skie nie mniej jest interesow ane od ko­
lonii naszej w Kocbinchinie, w utrzym aniu owej 
doskonałej zgody. Świeży zgon króla nie może 
zmienić tych stosunków dobrego sąsiedztw a; no­
wy m onarcha, ja k  się spodziew am y, weźmie 
w spuściźnie uczucie swego poprzednika i trzym ać 
się będzie tr dycyi w swej polityce.

Zgoda ja k a  cieprzestała  panować między mo­
carstw am i we w szystkich kw estyach tyczących 
się k rańca  W scbodn, ułatw ia coraz bardziej w 
tych krajach  dalekich postęp idei europejskiej. 
Rząd chiński pojął z kolei— pojęły to oddaw na już 
ludności w ybrzeża— użyteczność stosunków regu­
larnych z Zachodem . Z ryw ając w tym roku z da- 
wnerni swemi tradycyam i i nieczekając upływu 
zwłoki, użyliśmy praw a naszego, dom agając się 
w Pekinie ren izy i traktatów ; wziął on inicyaty­
wę w nowych rokow aniach i w ysłał równie do 
E uropy, jak  do Stanów  Zjednoczonych poselstwa 
m ające reprezentować go po raz pierw szy przy 
dworach zagranicznych. Na czele tego poselstwa, 
które sk ładają  wysocy dostojnicy chińscy, posło- 
niony jest obywatel Stanów Zjednoczonych, lepiej 
usposobiony niż poddani państw a niebieskiego, do 
pełnienia tak  nowego dla nich zadania. W idzimy w 
każdym  razie, z prawd .iw em  zadowoleniem, że mo­
narcha i rząd chiński sk łan iają  się wejść czynnie 
w stosunki z narodam i, które w yobrażają nowo­
żytną cyw ilizację  i rozbierać z nami w łasne in- 
teresa.

R ew olucya, która nagle wybuchła w Japonii 
w końcu roku zeszłego i głęboko zm ieniła orga- 
nizacyę władz pobliczuych, zaskoczyła nas w 
chwili, w której handel gotował się rozpocząć na 
targach japońskich nowe i ważne operacye. Bo­
gate i potężne daimie poładuiowe sprzym ierzyły 
s ię , aby podnieść M ikady wobec władzy cdda- 
wna przew ażnej, która się Btała dla nich przed­
miotem obawy. T aikun zwyciężony poddał się, je  
go dziedziny zostały podzielone. Lecz inni n a ­
czelnicy wielkiej konfederacyi jap o ń sk ie j, który 
z razu nie brali udziałn w walce, rozpoczęli ją  na 
karb w łasny. W pośród owych zam ieszek, których 
początek i prawdziwe przyczyny są dotąd osło­
nięte dla nas pew ną ciem nością, rząd  cesarski 

lnie z innemi obcemi m ocarstw am i, mniemał 
potrzebnem zachować zupełną abstencyę. Polity

ka ta  nie om ieszkała przynieść owoców. Przeci­
wnicy T aikuna lękali się z ra z u , aby książę ten 
nie znalazł za granicą poparcia , ktoreby mu co 
najmniej dozwoliło przedłożyć opór, i z tego u- 
ozucia powstało pew ee rozdrażnionie przeciw cu­
dzoziemcom. Nie śm iąc poczuwać się do o tw ar­
tego zerw ania daimie zostaw iły wolny pęd fana­
tyzmowi swych ajen tów , którzy się dopuszczali 
gw ałtów , na szczęście m ających tylko charak ter 
osobisty.

Energiczna postaw a mocarstw, które ośw iadcza­
jąc, że nie będą pośredniczyć w sporach w ew nętrz­
nych kraju, wprost w yraziły zam iar nie tolerow a­
nia — jakiekolw iek strouaictw o brałoby górę — 
żadnego naruszenia traktatów  uznanych przez Mi- 
kadę ja k  przez T aikuna, zbaw ienne w yw arła w ra ­
żenie, podwyższone jeszcze ukazaniem  się impo- 
oującyeh sił m orskich. W szelkie w ynagrodzenia, 
jakich żądaliśm y, zostały nam przyznane. S p raw ­
cy gwałtów, których narodowcy nasi, równie jak  
poddani angielscy lub am erykańscy byli ofiarami, 
ulegli surowej karze.

Przekonany zarazem , że z naszej strony nie ma 
się lękać żadnego z góry powziętego uczucia nie- 
przyjażni, nowy rząd zm ieniając zwolna pierwsze 
swe wrażenia, nie zaprzeczał nam dom agania się 
praw naszych od niego, sy tuacya tak a  należała 
nam pod system em , jakiego dzierżył spadek po­
lityczny.

Koncesye otrzym ane przez nas poprzednio były 
szanow ane, te sam e porty pozostały nam  o tw ar­
te , wolny przystęp do portu Osoki dozwolony. 
Nie będąc jeszcze w stanie tw ierdzić, aby te u- 
sposobieuia były powszechne w Japonii i aby 

szędzio przyjm owano obcy żywioł tak  długo 
podejrzyw any, przynajm niej rzec m ożem y, że 
wszelkie władze, z jakiem i jesteśm y w stosunkach, 
największej dziś dokładają  usilności w powBtrzy- 
mywauiu się od wszelkiego aktu  mogącego z d ra ­
dzać pozór złej woli. Tem  gorliw iej staram y się 
sami oszczędzać sztucznych drażliwości rządu ja ­
pońskiego, i postanowiwszy w ym agać ja k  najści­
ślejszego w ykonania traktatów , pojmujemy, że ak- 
cya nasza nie może bez ważnych niedogodaości, 
przekraczać granicy, jak ą  sam e te ak ta  jej w ska­
zują.

Rząd Mikady mógł się o tem przekonać przy 
ś wieżej sposobności, gdzie aby nie przekraczać praw 
naszych, musieliśmy gw ałt zadać głębokim  sym - 
patyom naszym . Zaiedwo w yszedłszy z walki, 
którą przedsięw ziął przeciw T a ikanow i, Mikado 
zakazał poddanym  swoim w yznaw ania religii 
chrześciańsk iej; edykt surowemi karam i uderzał 
zarazem na chrześcian jap o ń sk ich , którzy w bra- 
oiali się wyrzec się w iary. Ponieważ trak ta ty  po­
ręczające cudzoziemcom zupełną wolność w yzna­
wania swej w iary w szędzie, gdzie są uupoważ- 
nieni przemieszkiwać, nie zaw ierają żadnego roz­
porządzenia, mogącego upraw niać czynne wm ie­
szanie się m ocarstw  chrześciańskich na korzyść 
poddanych japońskich, poprzestaliśm y równie ja k  
gabioety w ashingtoński i tondyński na adzielenia 
rządowi Mikady rad  lolcrancyi i na przedstaw ie­
niu mu ile to cofnięcie się w koleje przeszłości 
szkodziłoby jego  pow ażania u innych narodów.

Nie możemy twierdzić, czy w ładza, która może 
część swego uroku w iana wpływowi idei teokra 
tycznych, zechce natychm iast cofaąć ak t tak  wa­
żny, lecz wolno nam mieć nadzieję, że środki re- 
presyi mniej już okrutne niż te, jak ich  tak często 
dawniej wzywauo, będą coraz bardziej łagodzone 
w praklyee, aż w końcu w yjdą z używania.

Cfrecya.
Kończymy niniejszym  w yciąg dokumentów dy­

plom atycznych z błękitnej księgi greckiej w sp ra­
wie grecko-tureckiego zajścia.

Poseł JK M ości Króla greckiego w Stambule do mi­
nistra spraw zagranicznych p. Delyannis.

Pera 2 grudnia 1868.
Poleciłem wczoraj sekretarzow i am basady udać 

się do jenerała  Iguatiew a dla udzielenia mu noty, 
jak ą  mu wręczył pierwszy dragom an i zapytać co’ 
mu wiadomo pod wzgłędem pogłoski, według k tó ­
rej Porta ma zerw ać stosunki z Grecyą.

Jenerał odpowiedział mu, że posiał wczoraj swe­
go tłom aeza do W. W ezyra z zapytaniem , czy 
Porta rzeczywiście m yśli o zerwaniu, i w razie 
takim  przedstaw ić mu,, że środek tak  gwałtowny 
i tak  nagły może spraw ić wielkie zam ieszanie na 
Wschodzie, a wywołać naw et zajścia w Europie, 
wreszcie dać mu uczuć, ja k ą  odpowiedzialność 
Porta przyjm uje ua siebie, posuw ając rzeczy do 
ostateczności, chcąc tym spobem zam ącić pokój 
świata. W. W ezyr odpowiedział dragom anow i am ­
basady rosyjskiej odczytaniem raportu  p. Fotiade- 
sa o zaciągach odbyw ających się w Grecy i itd., 
potem dodał, że zerw anie z G recyą nie zamąci 
bynajmniej pokoju europejskiego, gdyż Greeya 
położona ua ostatecznym krańca stałego lądu, nie 
może naturalnie wpływ ać na spraw y europejskie.

Jenera ł natychm iast telegrafow ał do swego rzą-

D Y M.
Powieść Turgieniewa.

(Ciąg d a lsz y ).

Podczas tej rozmowy, k tórą  Litwinow prowadził 
szybko, urywkowo i z odwróconą twarzą, Irena sta­
ła  nieruchomie i tylko od czasu do czasu wycią­
gała ręce, zdając się błagać, aby się zatrzym ał i 
wysłuchał jej. — Przy ostatnich wyrazach zlekka 
przygryzła dolną wargę, jakby chciała przytłum ić 
ostry, gwałtowny ból.

— Grzegorzu M ichajłow iczu! zaczęła głosem n ie­
co spokojniejszym , odchodząc jeszcze dalej od 
ścieżki, po której od czasu do czasu przechodzili 
spacerujący.

Teraz już Litwinow postępował za nią.
— G rzegorzu Michajłowiczu! W ierzaj m i: gdy­

bym była mogła wyobrazić sobie, że mam chociażby 
na włos władzy nad p an em , pierwszabym cię 
unikała. Jeżelim  tego nie zrobiła, jeżelim pragnęła, 
nie zważając n a . . .  na moją przeszłą winę, wzno­
wić naszą znajomość, to dla teg o . . .  poniew aż. . .

— Dla czego? szorstko zapytał Litwinow.
— D la tego, odrzekła z niezwykłą energią Irena, 

że mi ciasno, zimno w tem świecie, w tem świe- 
tnem  położeniu, którego mi wszyscy, jak  pan mó­
wisz, zazdroszczą, że go dalej wytrzymać nie mo­
gę, że m i sił i powietrza braknie. D la tego, że, 
spotkawszy człowieka żyjącego wśród tych m ar­

twych lalek — których egzemplarze widziałeś tam, 
au  vieux Chdteau, — ucieszyłam się, jak  się cie­
szy podróżny znalazłszy źródło wśród p u s ty n i; a 
Pan mię zwiesz kokietką, podejrzywasz mnie i od 
trącasz pod pozorem, żem zawiniła względem cie­
bie, a jeszcze więcej przed sobą!

— Pani sama wyciągnęłaś swój los, Ireno Pawło- 
wno, rzek ł ponuro Litwinow, jak  poprzednio odwró­
cony od niej.

—  Sama, s a m a .. .  to też się nie skarżę, nie 
mam prawa się skarżyć, pośpiesznie powiedziała 
Irena, której, zdaw ało się, że ta  srogość Litw ino­
wa budziła skrytą o tuchę; — ja  wiem, że mię Pan 
musisz potępiać, i dla tego się nie tłum aczę; chcę 
tylko objaśnić Pana co do mego uczucia, chcę do­
wieść ci, że nie kokieterya mi teraz w  głow ie. . .  
kokietować Pana! W  tem  nie ma s e n s u . . .  kie­
dym zobaczyła cię, wszystko, co m iałam  dobrego, 
młodego, wszystko się we mnie obudziło . . .  ten 
czas, w którym  nie wyciągnęłam jeszcze mego lo ­
su, wszystko cokolwiek tam spoczywa w tym ja 
snym pasie po za ostatniem i dziesięcioma l a t y . . .

— Ależ, Ireno Pawłowno! pozwólże Pani nako- 
nieci Toż, o ile mi się zdaje, ów jasny pas życia 
twego zaczął się właśnie od chwili, jakeśm y się 
rozsta li. . .

Irena zbliżyła do ust chustkę.
— To co pan mówisz, Grzegorzu Michajłowiczu, 

je s t nielitościwe, lecz gniewać się na ciebie nie 
mogę. O nie, nie były to jasne czasy, i od wyjaz­
du mego z Moskwy nie zaznałam  potem ani je ­
dnego momentu, ani jednej chwili s z c z ę śc ia ...  
wierzaj mi Pan, coby tam inni nie prawili o tem.

Bo gdybym istotnie była szczęśliwą, czyżbym n o - 
g ła  mówić do Pana tak, jak teraz mówię? Powta­
rzam Panu, Pan nie wiesz, co to są  za lu d z ie . . .  
Oni nic nie rozumieją, niczego nie współczują, nie 
mają nawet n i esprit, n i intelligence, a sam ą tylko 
przewrotność i zręczność; muzyka zaś, poezya, sztu­
ka w gruncie rzeczy są dla nich jednakowo o b c e .. 
Powiesz Pan, że sama na to wszystkiego byłam 
dość obojętną, ależ nie do tego stopnia, Grzegorzu 
M ichajłowiczu. . .  nie do tego s to p n ia !

Grzegorzu Michajłowiczu! nie światowa kobieta 
teraz stoi przed Panem, dość tylko ci spojrzeć, 
nie lw ic a .. .  tak podobno nas ty tu łu ją . . .  lecz bie­
dna, biedna istota, k tóra  dalibóg zasługuje na li­
tość. Niech się P an  nie dziwi mym słow om .. .  du­
ma moja dawno odlec ia ła! Jak  żebraczka wyciągam 
teraz do ciebie ręce, zrozumiejże mię Pan nare­
szcie, jak  ż e b ra c z k a ... O jałm użnę proszę, zawo­
ła ła  raptem  z niewypowiedzianym smutkiem, — o 
jałm użnę proszę, a P a n . . .

Tu głos ją  zdradził. Podniósłszy głowę Litw i­
now spojrzał na Irenę : oddech jej był przyśpie­
szony, usta konwulsyjnie drgały. Na ten widok se r­
ce w nim uderzyło i owe uczucie złości na raz 
znikło.

—  Mówisz Pan, że nasze drogi się rozeszły— cią­
gnęła dalej Irena, —  to prawda, wiem, że się Pan 
żenisz, wiem, żeś już nakreślił plan całego twego 
życia, wszystko to wiem, ale przez to nie staliśmy 
się obcymi, możemy jeszcze, Grzegorzu Michajło­
wiczu, rozumieć jedno drugiego. Czyż sądzisz, żem 
już upadła tak  nizko, żem zagrzęzła w tej kałuży 
zupełnie? O nie, dla Boga nie myśl Pan tak  o

mnie! Pozwól mi tylko odetchnąć swobodniej koło 
siebie, proszę cię o to choć przez pamięć na owe 
dawne dnie, jeżeliś Pan nie chciał ich zapomnieć. 
Uczyń tak, ażeby spotkanie nasze nie było bezo- 
wocnem, gdyż byłoby to bardzo bolesne, bo ono 
i bez tego będzie krótkie. Zresztą nie umiem mó 
wić jak się należy, ale Pan mnie rozumiesz, bo ja  
proszę rzeczy małej, bardzo m ałe j. . .  tylko odro­
binę współczucia, tylko, żebyś mnie nie odpychał, 
żebyś mi pozwolił odetchnąć swobodniej. . .

Irena um ilkła, w głosie je j brzm iały łzy. W e­
stchnęła i, spojrzawszy na Litwinowa ukośnym bła 
galnym wzrokiem, wyciągnęła ku niemu rękę.

Litwinow powolnie u ją ł tę rękę i lekko ścisnął.
—  Bądźmy przyjaciółmi, szepnęła Irena.
— Przyjaciółm i, w zamyśleniu powtórzył L i ­

twinow.
— Tak, p rz y ja c ió łm i... a jeżeli i to żądanie 

je s t za wielkie, to bądźmy przynajmniej dobrymi 
zn a jom ym i... Puśćmy w niepamięć przeszłość i 
b ą d ź m y ... jak  gdyby między nami nic nie za­
szło . . .

—  Jak  gdyby nic nie zaszło, powtórzył znowu 
Litwinow.— Przed chwilą powiedziałaś mi Pani, że 
ja  nie chcę zapomnieć dni minionych. — A jeżeli 
ich zapomnieć nie mogę?

Na twarzy Ireny błysnął uśmiech szczęścia, lecz 
w tejże chwili znikł, ustępując miejsca wyrazowi 
zakłopotania i trwogi.

—  Bierz Pan przykład ze mnie, Grzegoru Mi­
chajłowiczu, i pamiętaj tylko dobre, a przedewszy- 
stkiem daj mi teraz s ło w o ...  słowo h o n o ru .. .

— Słowo honoru na co?

— Że mię nie będziesz un ikać. . .  i zasmu 
bez potrzeby. . .  Przyrzekasz mi Pan ? powiedz

— Przyrzekam .
— I że oddalisz od siebie wszelkie złe myć
— l a k . . .  a jednak, przyznam się, zrozum 

Pani nie mogę.
Bo też to i n iepo trzebne .. .  a zresztą i 

czekaj P a n : kiedyś mnie zrozumiesz. Ale jesz 
raz : przyrzekasz Pan?

— Ja  już powiedziałem : tak.
— Dzięki. A pam iętaj Pan, żem przywykła 

wierzyć. Oczekuję więc Cię dziś, ju tro ; z do 
nigdzie me wyjdę póki nie zobaczę Pana u mnie. 
Teraz zas muszę Pana pożegnać: księżna nadcl 
dzi i muszę iść na spotkanie jej, bo już mię i 
s t r z e g ła . . .  Do widzenia w ię c . . .  Podajże mi 1 
rękę, vile, vite. Do widzenia.

Ścisnąwszy mu silnie dłoń, pospieszyła Irena 
majestatycznej, chociaż już niemłodej damie kt< 
w towarzystwie dwóch innych dam i wspani, 
uliberyowanego lokaja, ciężko kroczyła po d  
szczystej alei.

—  E h bonhour, chere madame, rzek ła  dama po 
czas gdy Irena z uszanowaniem dygała przed nią. 
Comment ollez-vous aujourd’hui ? Venez un  « 
avec moi.

—  Votre A lt esse a trop de bontó, dał się sł 
szeć przymilający głos Ireny.

(D alszy ciąg nastąpi).
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du, lecz mniema on zawBze, że mimo gróźb swoich 
nie doprowadzi do zerw ania.

J . Delyannis.
Poteł JKM ości Króla greckiego w Stambule do m i­

nistra spraw zagranicznych p . Delyannis.
Pera 7 grudnia 1868 

Zawiadom iony zostałem, że wielka rad a  zebra­
ła  się we czw artek pod przewodnictwem  Snłtana, 
i postanowiła przesłać przez Fotiadesa beja u lti­
matum  rządowi greckiemu. Ultimatum  to zaw iera 
5 punktów zam iast czterech.

Z daje się, że całkiem  bez wiedzy am basadorów  
Porta postanowiła dodać punkt p iąty . Przynajm niej 
pew ny jestem , że p. Elliot o nim nie w iedział aż 
do 3 godziny po południu, gdyż rozm awiałem  z 
mm do tej godziny i w rozmowie tej wyłuszczał 
mi cztery punkta ultimatum, nie mówiąc ani sło­
wa o piątym .

Nie wiem, czy p. Bourće w podobnej był nie- 
wiadomodci; przynajm niej mówi i zapew nia, że 
nic nie wiedział. J a k  się zdaje, ministrowie Porty, 
widząc, że reprezentanci F rancy i i Anglii zgadza­
li się na stosowność zagrożenia zerwaniem, wzięli, 
isk  mówią, na k ieł, i zdecydowali się na środki 
gw ałtow ne i nagłe.

Przyjaciele nasi radzą nam, abyśm y tego u lti­
matum  nie odrzucali w sposób bezwzględny. Rząd 
grecki, mówią oni, nie powinien się dać poryw ać 
oburzenia lub jak iem abądź innemu uczuciowi i od­
pow iadać kategoryczną odm ow ą; winien on prze­
ciwnie zachować zimną krew , i starać  się zręcznie 
z tego krytycznego położenia wycofać. U da mu 
się to, jeżeli zdaw ać się będzie niezupełnie odrzu­
cać życzenia Porty i przyjm ując je  w zasadzie 
otóż ponieważ są zaw arte w słowach ogólnych 
trzeba będzie zbadać je  szczegółowo i dobrze je 
zdefiniować, co nie może stać się widocznie w 
krćtkim  przeciągu dni pięciu. Jeżeli, ja k  je s t pra- 
wdopodobnem, uw agi te będą przyjęte i rozpocznie 
się dyskusya nad szczegółami, rokow ania musza 
się długo przeciągnąć, a  chwila najkrytyczniejsza 
przem inie. J

D elyannis.

Iroaila miejscown i Łagrantas,.
K r a k ó w  28 stycznia. Udzielono nam dosłowny 

odpis pisma Prezydenta miasta, ktdre jest niemal ode­
zwą. Zamieszczając je  tu ta j, powtórzymy raz je ­
szcze, iż Towarzystwo wzajemnój pomocy rękodzielni­
ków nie zdoła przynieść owoców pożądanych, jeśli 
czerpać będzie siły swoje nie z łona interesowanych 
o byt swój uczestników lecz z poza siebie. Oto jest 
pismo Prezydenta miasta:

„ P r e z y d e n t  M i a s t a ,  Protektor Stowarzyszenia 
wzajemnój pomocy rękodzielników i przemysłowców 
w K rakow ie, do Szanownego Stowarzyszenia wzaje 
mnój pomocy rękodzielników i przemysłowców w K ra 
kowie.

Z prawdziwą przyjemnością przekonałem się ze sp ra­
wozdania za rok 1868, iż Stowarzyszenie wzajemnój 
pomocy rękodzielników i przemysłowców w K rako­
wie, oparte na zdrowój isilnó j podstawie, coraz wię- 
cój się rozwija i wzmacnia. Podstawa Stowarzyszenia 
je s t zdrową, bo polega na zasadzie własnój pomocy; 
będzie zaś tern silniejszą, ciem  większe uzyska uzna­
nie w obywatelstwie miejskiem, które, gdyby na pod­
walinach własną pracą w zniesionych, na nich oprze 
bndowę swój przyszłości.

Czasy przywilejów i przymusu cechowego bezpo­
wrotnie minęły. Żadna ustaw a, żadna władza nie 
ochroni nas od upadku , kiedy po części sami zawi­
niliśmy zwątpieniem o własnych s iłach , bezwładnem 
szamotaniem się z nieprzebłagauym duchem czasu, 
wyszukiwaniem błachych bo przestarzałych i zuży- 
tych środków i oglądaniem się na obcą nieprzyda­
tną pomoc.

T ak  więc odkrywaliśmy coraz bardziój naszą s ła ­
bość , brnęliśmy coraz głębiój w przepaści ogólnój 
niedoli, ale obca pomoc znikąd nieprzyszła, bo przyjść 
nie mogła.

Nie spnszczajmy się przeto na nią, lecz polegajmy 
na J a s n y c h  siłach , któremi nas Opatrzność chojnie 
obdarzyła, a które gdy należycie spożytkujemy, 
6taną się niewyczerpanem źródłem szczęścia i boga­
ctwa, bo ja k  strzeżonego Pan Bóg strzeże, tak  p raco­
witego P*n Bóg wspomaga i błogosławi.

Siły pracy i kapitału jednak zespalać trzeba, ażeby 
wydołały obecnym wymogom olbrzymiego ruchu i 
współzawodnictwa na polu rękodzieł i przemysłu.

Pojedyncze, odosobnione usiłowania już nie w ystar­
czają na spełnienie wielkich zadań produkcyi ręko 
dzielniczój i przemysłówój. Mdleją i m arnieją cne aż 
nadto często pod obuchem zjednoczonych czynników 
pracy i kapitału, a rzetelny samopas idący rękodziel­
nik, pomimo że ostatnie swe siły  wytęża i zaoszczę- 
dzony ~ lepszych czasów do swój ciężkićj
pracy dokrsda, coraz więcój upada, aż nareszcie, do­
prowadzony do osta*niój nędzy, staje w szeregu tych, 
itui-zy się wstydzą rękę  po jałm użnę wyciągnąć.

Otóż kiedy wszystko poza nami się łączy, potęgu­
jąc pracę i kapitał obrotowy, i nam się łączyć trze­
ba, ażeby potędze oprzeć się p o tę g ą , i nie upaść w 
walce z zasobami obcego przemysłu.

Stowarzyszenie wzajemnój pomocy rękodzielników 
i przemysłowców w Krakowie je s t pierwszym zaw iąz­
kiem takiój łączności, a stanie ono się prawdziwą 
potęgą, jeżeli wszyscy do tój ważnój i poważnój k la­
sy społeczności należący, do niego przystąpią.

Z niemałą radością wyczytałem z sprawozdania, 
ie  wielu znakomitych i zamożnych przemysłowców 
udział biorą w Stowarzyszeniu, ale i z boleścią zau­
ważyłem,^ te  niemała liczba je s t ty c h , którzy do­
tychczas jeszcze nie przystąpili.

£)o tych się odzywam, tych proszę i błagam, żeby 
gię dlużój nie usuw ali, lecz cremprędzój przyłączyli 
Bję do zbawiennego dzieła zjednoczenia obywatelskiego.

Nie o w sparcie, nie o jałm użnę tn chodzi, którą 
zamożniejsi współobywatele dać m ają uboższym; cho­
dzi o utrwalenie i podżwignienie wielkiój instytucyi 
obywatelskiój, która rozrządzając z czasem wielkiemi 
kapitałami na rzecz produkcyi przemysłowój, stanowić 
będzie o pomyślności nietylko pojedynczych rodzin 
ale i całego miasta, kraju i narodu.

Do takiój instytucyi należeć je st zasługą i ohlubą 
każdego obywatela.

Nie wątpię, że ci, którzy dotychczas udziału w S to ­
warzyszeniu nie wzięli, pojmując jego znaczenie i do­
niosłość w obszerniejszym, aniżeli dotąd, zakresie, po­
spieszą si§ z przystąpieniem , a tern samem wzmocnią 
i utrwalą zakład, który stanowić będzie jedną z naj­
piękniejszych pam iątek naszego czasu.

Prezydent Dietl.
Kraków d. 22 stycznia 1869.“

N r 99/D
Do SzanowBÓj Redahcyi dziennika Czas w Krakowie:

Zamieszczoną w Nrze 21 dziennika Czas z d. 27 
stycznia r . b. wiadomość o udzieleniu sali w gmachu 
eatralnym na bal Stowarzyszenia rękodzielników K ra­

kow skich, prostuje się w ten sposób, iż sala ta nie 
z „nakazu" lecz tylko za „przyzwoleniem" Delegata 
Namiestnika w myśl § 22 zawartego z Dyrekcyą 
T eatru  kontraktu, rzeczonemu Stowarzyszeniu udzieloną 
została.

Sprostowanie to zechce Szanowna Redakcya w naj 
bliższym numerze dziennika zamieścić.

Kraków, 28 styaznia 1869 r .
C. k. delegat Namiestnika, Bobowski.

—  Wczoraj odbył się bal techników w przyozdo- 
bionój ja k  zwykle w odpowiednie symbole nauki i 
kwiaty, sali hotelu Saskiego, która nie będąc zbyt 
zapełnioną, obszerniejsze dla tańczących zostawiała 
miejsce. Obok pięknych strojów damskich uderzała 
powszechna ochota do zabawy, dla tego też bal był 
ożywiony i przeciągnął się dość długo. Był to juz 
o ile nam wiadomo, przedostatni z balów publicznych 
przeznaczonych na pożyteczne cele, szereg ich bowiem 
zakończy w przyszłą środę bal medyków, który świe­
tną zdaje się zapowiadać zabaw ę, tern bardziój, że 
liczba biletów, dla uniknienla śc isku , przez sam ko 
mitet je s t ograniczoną.

— W dniu wczorajszym zakończyła życie w Cho­
rzelowie hr. Michałowa Tarnow ska m atka posła na 
sejm krajowy Jan a  Tarnowskiego, matrona znana jako 
wzór chrześcianki i Polki.

—  Od d. 28 stycznia zaczęto rozdawać w W ar­
szawie z funduszu rządowego ciepłe jadło dla 450 
ubogich dziennie.

—  Temi dniami umarł w L ipsku bar. Karol R ti 
chenbacb, niegdyś wielki .bogacz, który stracił majątek 
na doświadczeniach i badaniach chemicznych i fizy­
kalnych. Jest on wynalazcą kreosotu, parafiny, eupio- 
nu, kapnom oru, ale imię iego stało się szczególnie 
znanem z powodu badań nad wykrytą przezeń siłą 
nazwaną przez niego „od“ , która je s t pewnym rodza­
jem  właściwości magńetycznój czy też elektrycznój 
Reichenbach w ykazał, że istoty żyjące wydają z sie­
bie światło w zupełnój bezwzględnćj ciemności. Teo- 
rye Reiohenbacha napotkały wielu przeciwników i do­
tąd się nie ustaliły w świecie nczonym. Reichenbach 
dożył 81 lat wieku.

—  Rosyjskie Birźew. Wiadom. donoszą, że d. 20 
stycznia odbył się we Florencyi ślub ks. Eugeniusza 
Leuchtenberskiego z hrabianką Beauharnais. Książę 
Eugeniusz liczy lat 22 i je s t wnukiem Eugeniusza 
Beauharnais pasierba Napoleona 1 i wnukiem Cara 
Mikołaja.

—  Telegram  paryski donosi, że ajont wekslowy 
giełdy paryskiej nazwiskiem Barnes, odebrał sobie 
życie z powodu, że mu się kasyer przeniewierzył o 
1 .700,000 franków.

—  Dnia 27 stycznia pochm urno, po południu g ę ­
sty śnieg. Termometr doszedł do —  0 J,2od —  4°.0  R. 
Barometr idzie w górę od południa; wysokość jego 
o godzinie 6ój rano duia 28 stycznia była 328<“ .76, 
termometru —  0°.7 R. W iatr do południowego zbli­
żony.

- W piątek dnia 29go s tyczn ia , Śgo F ranciszka 
Salezego.

Przyjechali ac Kranowe- oa 27go ao 28go stycznia.
H O TEL POD ROŹĄ: Jakób Walisz kupiec ze

Lwowa, K anty Dydyński z G alicyi, Marya Nowo- 
rytkowa z córką z Myślachowic, Aniela Makowiecka 
z familią wl. dóbr z Podola, Edmund D ydyński wł. 
dobr z G alicyi, Kazimierz Czeiny inżynier z C zer- 
niowic, A. Aleksandrowicz inżynier z Galicyi.

B O TEL 8AUK1: W iktor Schlossman kupiec z Czer­
ny, F . Helzel właś. d. z G órki, Edw ard Brudzewski 
wł. dóbr z G alicyi, Józef Esterreicher właśc. dóbr z 
Trzebini, Franciszek hr. Żółtowski właś. dóbr z Po­
znańskiego, Konstanty hr. Zamoyski wł. dóor z P a 
ryża, Alfred Milewski właś. dóbr z P iekar.

w iedź G recyi, i mówi: D epesza konferencji wrę-1 spotka w Izbie. Nowa Presse nie doczeka się tej
czoną będzie w Atenach dopiero we środę albo pociechy, bo nie wątpim y, żć delegacya w ytrw a 
we czw artek. Grecya przeto nie mogła jeszcze ~~ - - -  - L ! J J * - *
dać odoowiedzi.

P a r y *  26 tycznia. Oaulois zaprzecza pogło­
sce giełdowej, jak  by ks. M o u t p e u s i e r  wysiadł 
na ląd w Kadixie i znalazł poparcie u kilku pnł 
ków. Zaprzeczają również wieści głoszącej, iż by 
Jy poseł hiszpański w Paryżu, Mo n ,  dostał obłą 
kania. Jenerał C i a l d i n i  przybył do Paryża 
(z Madrytu) i dziś wieczór odjeżdża.

P a r y *  27 stycznia. Upadek Viliety potwier 
dzony jest urzędownie, ale jen e ra ł Lopez zajmo 
wał jeszc ie  Agosturę. Oczekiwano stanowczćj bi 
twy, k tóraby położyła koniec wojnie.

Londyn 26 stycznia, B erliński korespondent 
Timesa donosi, że A ństrya i T urcya postawiły by 
ły na konferencyi wniosek, aby  państw a konfe 
rencyjne ogłosiły nieinterw encyę na przypadek 
przyszłych zatargów  między G recyą a  T urcją , 
Wniosek ten jednak  uchylony został.

Londyn 26 stycznia. Times ogłasza telegram 
z M adrytu donoszący o pogłosce, iż nuneyusz pa 
pieski ma opuścić Hiszpanię. W M adrycie oba­
w iają się kryzys m inisteryalaej z powodu zatar 
gów w łonie gabinetu.

Londyn 26 stycznia. Król Portugalski zrzek 
się części listy swojej cywilnej na rzecz skarbu 
publicznego.

Londyn 27 stycznia. Księstwo W alii m ają 
zwiedzieć Ateuy i K onstantynopol dopiero za po­
wrotem z E gip ta .

Florencya 26 stycznia. Na posiedzeniu Izby 
deputow anych R i c u s o l i  uzasadniał wniosek o 
proste przejście do porządku dziennego (w sp ra ­
wie zamieszek wywołaoych zaprowadzeniem  po­
datku od miewa) i bronił postępowania rządu, 
R a t t a z z i  objaśniał swój wniosek umotywowane 
go porządku dziennego. M e n a b r e a  zestaw ił wnio­
ski postawione i wyśw iecał wyjątkowo trudności 
wprowadzenia w życie ustaw y o podatku od m ie­
wa, które przedstaw ił pod rozwagę Izby. W koń­
ca uchwalono proste przejście do porządku dzien­
nego 207 głosam i przeciw  157; dwóch deputow a- 
uycb wstrzymało się od głosowania.

Madryt 26 stycznia. Minister Z o r i l l a  w y­
dał dekret urządzający objęcie na rzecz publiczną 
w szystkich archiwów, zbiorów i bibliotek znajdu 
jąc jch  się w zabudow aniach kościelnych i kia 
sztoracb. Biblioteki w sem inaryach pozostają w 
rękach duchowieństwa. Oaceta de M adrid  opisuje 
szczegółowo, iż wczoraj w Burgos i po w szystkich 
innych m iejscach czynność ta  odbyła się bez prze­
szkody. (Telegram  atoli doniósł, że gubernator 
cywilny w Burgos zam ordowany został podczas 
odbioru iuwentarycznego archiwów kościoła kate  
dralnego).

Madryt 27 stycznia. Donoszą z Burgos, że 
m ordercą gubernatora cywilnego jest pewien mnich 
fanatyk. Śledztwo je s t prowadzone. Spokojność 
nie została naruszoną.

tWiedeu 27 stycznia.

gospodarstwo, priemysł i handel
Księgosusz.

Do dnia 15 stycznia r. b . ustał księgosusz w 6 
m iejscach, mianowicie w SkołoEZOwie, Tuczempach, 
Hruszowicach, W ierzbow cach, Krzywczu i Kolędzia- 
u a c h ; —  wybuchł zaś kw arantanie husia tyńsk ić j.—  
Obeonie panuje w 6 miejscach, z ktrórych 2 w po­
wiecie Brodskim, i po 1 w Kamioneckim, Sokalskim, 
Rohatyńakim i Husiatyńskim.

Z 86 sztuk bydła rogatego ta u ż e  tą  razą  dotknię­
tych padło 3 a ubito 83; —  prócz tego dano na rzeź 
7 sztuk bydła o zarazę podejrzanego.
... iiflTOBniriBlitM M M tM M a

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Paryż 26 stycznia. Na posiedzeniu Ciała p ra ­
wodawczego B e n o i t  żąda wolności postaw ienia 
interpelacyi względem  zastosow ania ustaw y o zgro­
madzeniach. Ju les S i m o n  wyluszcza w ypadki na 
wyspie Rćunion.

Paryż 26 stycznia. W Ciele praw odaw czem  
dom aga się Ju les S i m o n  zm iany ustaw  o kolo­
niach. M inister m arynarki oświadcza, iż w ładze 
na w yspie Rćunion były zniew ażane i że wojsko 
musiało wymódz uszanow anie ustaw . Mowa m in i­
stra  była przychylnie p rzy jętą , i Izba przeszła 
195 głosam i przeciw  22 do prostego porządku 
dziennego. Ju tro  rozbierane będą  żądauia  co do 
nowych interpelacyj.

Pary* 26 stycznia, wieczór. Journal officiU  
w wieczornem w ydaniu swojem  zaprzecza p o d a­
niom różnych dzienników  ze w zględu na odpo-

( — b.) Po długiej walce w łonie delegacyi na 
szej przemogło zdanie deputowanych Ziem iałkow 
gkiego i Chrzanowskiego, a dotyczący wniosek 
wczoraj już przedłożony został Izbie. Lubo wczo­
rajszy porządek dzienny żadnego nie zawierał 
przedmiotu, któryby mógł budzić zajęcie, galerye 
były przepełnione, bo powszechnie mniemano, że 
Izba od razu rozpocznie obrady nad wnioskiem 
posłów polskich. Sądzić tak mogli ci, co nie zna­
ją regulam inu Izby i zwykłego toru wniosków 
parlam entarnych. J a k  wiadomo, prezes oznajmił, 
że wniosek polski — którego krótkiej osnowy Izba 
z natężoną słuchała uwagą —  każe wydrukować 
i położy na porządku dziennym  jednego z nastę 
pnych posiedzeń. Kwestya rezo lucji weszła więc 
na drogę zupełnie konstytucyjną; jak ie  zaś będą 
dalsze jej koleje, tego dziś przesądzać trudno. 
Wedle wszelkiego praw dopodobieństw a Izba wnio 
sek delegacyi naszej przekaże wydziałowi, który 
zapewne się oświadczy za tern, aby rząd zawe 
zwać do u d z i e l e n i a  rezolucyi. Jeżeli Izba wnio­
sek ten w ydziału swego uchwali, a rząd żądaniu 
jej zadośćuczyni, natenczas Izba u d z i e l o n ą  so ­
bie rezo lucję  sejmu galicyjskiego prawdopodobnie 
temu samemu przekaże w ydziałowi dla zdania o 
niej spraw y; d la  tego — o czem tu tylko naw ia­
sowo wspominam —  rezultat wyborów do wy­
działu pierwszego wielkiej będzie wagi, gdyż od 
składu jego zależeć może obrót całej spraw y. 
O ewentualności, co delegacyi uczynić w ypadnie, 
gdyby Izba odrzuciła wsiosek i nie uznała za p o ­
trzebne zawezwać rządu do u d z i e l e n i a  sob iere- 
zolucyi, później w właściwej porze czas będzie 
pisać.

Cokolwiekbądż, zwolennicy praw dziw ego kon­
stytucjonalizm u i sam orządu cieszyć się powinni, 
że delegacya nie poszła śliską drogą i nie w pro­
w adziła do Izby wniosków sejm owych jako  w nio­
sków sam odzielnych jednego z deputow anych. A je  
żeli jeden z posłów naszych się w yraził, źe d ro ­
gą pierwszą, tj. tą, ja k ą  w łaśnie delegacya obra­
ła, pójść nie należało, bo nieprzychylni nam mi­
nistrow ie za nią się oświadczyli, to drogę drugą, 
tj. przedłożenie rezolucyi jako  wniosków delegacyi, 
cboćby dla tego porzucić w ypadało, że Nowa Pres­
se, najzaciętsza przeciw niczka Polaków , ciągle 
drogę tę nam  doradza. Organ ten z rzadkim  cy­
nizmem dziś się w yraża o w niosku postawionym  
wczoraj przez d e leg ac ję  polską i w raca w końcu 
do znanej śpiew ki, aby deputow ani nasi sami 
wnieśli rezo lucję , —  m niejsza o to, jak i ją  los

nosi na walkę, bo w łaśnie ukończyły się wybory 
do zgrom adzenia kortezów, które m a się zająć o- 
rzeczeniem co do formy rządn.

W P aryża obiegały zapew ne niepokojące w ie­
ści o odrzucenia przez G recyę noty konferencyj- 
nćj, skoro Journal official d la zaspokojenia um y­
słów przypomnieć musiał, iż nota rzeczona do-

na raz obranej drodze, za k tó rą  nietylko wzgląd 
na pow agę sejmu, a  więc wzgląd konstytucyjny, 
pozornie tylko formalny, ale co w iększa nawet i 
w zględy u t y l i t a r n e  przem aw iają. W tym  kie-
ruuku jutro wam obszerniej napiszę. ____ ____ ______ _

Gazeta Narodowa wspom niała o rokow aniach z I piero we środę albo we czwartek doręczoną być 
m inisterstwem  w spraw ie rezolucyi, w których może rządow i greckiem u. Zapew ne więc w tych 
mieł pośredniczyć hr. Adam P o t o c k i ,  i potępia dniach będzie już wiadomo w Paryżu telegrafem , 
działanie posła tego; wiadomość ta  niem a żadoej jak a  nastąpi odpowiedź. Odmówną ona być nie 
podstawy, gdyż hr. Adam Potocki nie konferow ał może, gdyż G recya nie spodziew a się, aby już 
wcale z m inistram i w spraw ie rezolucyi, a  donie- teraz stanęła Rosya w jćj obronie; praw dopodo- 
sieme powyższe w całej delegacyi naszej wywo- bnie będzie odpowiedź ogólnikowa, w ym ijająca, 
łało oburzenie. aby niczem się nie wiązać. U trzym ują, że zacho-

Jeden  z korespondentów  waszych doniósł wam dzi w Atenach obawa, aby w przypadku odpo-
0 sprzeczce w wydziale budżetowym między mi- wiedzi przycbylnćj, nie wybuchła rewolucya. Z a- 
nistrem Drem  G i s k r ą  a p.  Z y b l i k i e w i c z e m  pewne są to wieści przesadzone; w szelako król 
przy obradach nad pozycyą: „w ydatki na drogi Jerzy  przygotow any je s t opuścić A teny i wy
1 budowy wodne w G alicyi." D r G iskra, chcąc nieść się do Nauplii.
z siebie zrzucić wioę, jakoby tak  m ałą sumę na- L a  P atrie  przedstaw ia w liście z Aten, iż wzma 
znaczył na drogi i budowy w Galicyi, przytoczył, ga się tam  wzburzenie, i że partya wojenna trzym a 
że były N am iestnik br. Gołachowski większej nie górę fanatyzając lud.
żądał sumy. Od jednego z członków wydziału Ministeryum Menahrei wyszło zwycięsko 50 
budżetowego, i to od deputowanego polskiego do głosami większości z wielkićj kam panii parlam en- 
wiaduję s ię , że Dr. G iskra na następnem  posie- tarnćj wywołanćj przez opozycyę in terpelac jam i 
dżemu wydziału (po owej sprzeczce) aktam i wy o niepokoje spowodowane zaprow adzeniem  nowe- 
kazał, że Namiestnictwo w wniosku swoim z dnia go podatku od miewa. Zam ieszki te, jak  się z roz- 
7go sierpnia 1868 r. zażądało na drogi w Galicyi praw  Izby i raportów  urzędowych okazało, nie 
85,000 z łr ., zaś na budowy wodne 161,000 złr. m iały żadnćj cechy politycznćj, lubo opozycya 
Minister spraw  wewnętrznych preliminował wyż- dowodziła, że ruch ten był w ywołany to przez 
sze sumy, bo na drogi 130,000 (tj. o 45,000 złr. księży, to przez Mazzinistów, to przez komunistów, 
więcej) a na budowy wodne 180,000 (tj. 19,000 złr. a zawsze skutkiem  nieumiejętnego wzięcia się 
więcej). Cyfry te są  autentyczne; dodać wszelako rządu.
należy, że br. Gołachowski wówczas nie był obe- Jedynym i kandydatam i na tron hiszpański są 
cnym we Lwowie. Mialżeby więc który z nrzę- w tej chwili ks. M ontpensier i ks. Aosta. P ier- 
dników podw ładnych tak  się przysłużyć krajowi wszy nie ma osobistych przyjaciół w Hiszpanii, 
naszem u? S ąd zę , że spraw a ta się wyjaśni. [lecz będą może za nim głosować deputowani u-

m iarkowani, tudzież ci, którym  idzie o utrzym a­
nie dobrych stosunków z Rzymem, po części zaś

Nie ulega już dzisiaj żadnej wątpliwości, że de- Pieprcyjuciele C esarza Napoleona; za drugim  prze- 
gacya nasza we wniosku postawionym 26go b. m. m8wia właśnie to wszystko, co przeciw księciu 

w spraw ie rezolucyi, użyła w yrazu u d z i e l i ć  MoDtPen8ier m ówi: b8dzie 0D przeto popierany 
(mitzutheilen)  a  nie p r z e d ł o ż y ć  (»o rzu% en).h )rzez stronników liberalnych i progresistów , jeżli 
Słusznie więc pisaliśm y wczoraj, że tylko przez ci 08tatni nie przejdą do obozu republikanckiego. 
pomyłkę telegram  i niektóre w iedeńskie dzienniki Constitutionnel donosi z M adrytn z d. 19 b. m., 
użyły w osnowie wniosku delegacyi w yrazu » o r -  żc w wyborach w M adrycie odbytych od 16go do 
zulegen. D elegacya postąpiła loicznie i politycznie. 19go b. m. znanych już urzędow nie, na 79,000 
Raz na drodze konstytucyjnej w ypadało zawe- wyborców przystąpiło do wyborów 54,157. Gło- 
zwać Izb ę , do której rezolucya się odnosi; w z y -  sy rozdzieliły się następnie: monarchiści: Rivero 
wając ją  należało obrać środek, który mógł się 34,279, Prim  33,137, i dalej Serrano, Becerra, To- 
udać, to je s t nie wyw oływ ać starcia między rzą- P®t®> Zorilla aż do Sagasty , który miał 29,430 
dem a Izbą. Rząd oświadczył, że rezolucyi przed- głosów . K andydaci republikańscy mieli najwięcej 
łożyć nie może; żądać tego po nim było to sa- niespełna 15,000 głosów i m n ie j, a  mianowicie: 
mo, co staw iać kw estyę gabinetową. Ktokolwiek F igueras, Castelar, Orense, Pi-M argall, P ierrard , 
ze stosunkam i gabinetu i Izby je s t obeznany, In- G arcia-Lopez, Garrido. Mimo więc, że kandyda- 
dzić się nie mógł: wniosek delegacyi nie byłby ci monarcbiczni mieli dwa razy  tyle głoBów co 
wywołał kw estyi gabinetowej, a odrzucony, n ie  republikanie, w szelako 15,000 republikanów  w 
byłby się wcale przyczynił do śpieszniejszego stolioy, dołączyw szy do nich m łodzież, k tóra nie 
załatw ienia spraw y. Chyba, że przeciwnicy bez- głosowała, stanow i s iłę , z k tó rą  liczyć się trzeba, 
względni nieuniknionej zwłoki upatru ją  w ostate- Dla tego Discussion p o w iad a , że przywrócenie 
cznych następstw ach, to je s t w opuszczenia Izby monarchii w H iszpanii nie obeszłoby się bez wal- 
przez delegacyę, załatw ienie spraw y rezolncyjnej. ki ulicznej. W edług Correspondencia, z wiadomych 
Zbyteczna mówić, że tego zdania n ie  p o d z ie la m y ,  dotąd wyborów (a brakuje ich jeszcze kilkadzie-

G dyby nawet nie list powyżej zamieszczony, a siąt) wyszło: 2 um iarkow anych, 18 absolutystów, 
iturem u zaufać możemy, to artyku ły  obu Press 120 dem okratów , 69 republikanów , 81 unionistów 
wiedeńskich w ystarczyłyby na zapew niebie, że M 95 progsesistów . L ’Opinion nationals oblicza, że 
w yraz mitzutheilen przez delegacyę użyty zo-1 republikanie będą liczyć około 80 głosów w kor- 
stał. Oba te dzienniki rozpraw iają właśnie tezach, a monarchiści około 196. Jeżeli jednak  
o tern wyrażeniu. Presse pow iada, że to pierw - między republikanam i a  progresistam i stanie przy- 
szy przykład k o n s t y t u c y j n e g o  u d z  ie -  mierze przeciw powrotowi Izabelli ij je j rodziny , 

e n i a ,  i uw aża to w obecnem położeniu za naj- choćby pod złagodzoną form ą rejencyi, stronni- 
lepszy środek w prow adzenia uchwały sejmowej I otwo nieprzychylne dawnej dynasty i będzie mia- 
pod obrady R ady państw a bez zniewolenia rządu I ło 184 głosów przeciw 100. W ybory niniejsze 
do wzięcia udziału we wnioskach sejmowych, stworzyły jaw ne stronnictwo republikanckie w Hi- 
Sądzi, że wniosek delegacyi zbogacił teominológię szpanii, gdy dotąd istniało ono tylko w tajem ni- 
)arlam entaruą i mniema, że po pierwszym odczy- cy, w spiskach, 
cie wniosek do osobnego ad hoc wydziału ode­
słanym  zostanie.

Iuaczćj naturalnie N. fr . P resse. Dziennik ten i » .  , . .  .  u  ... ..
w ścieka s ię — przepraszam y za to w yrażenie, ale JSi& t& lS U0D8S2& tó iS *  F iU C iU S  
tylko naszych czytelników —  że Polaey użyli wy-1
rażenia m itzutheilen, którego konstytneya nie zna. na  .
K onstytucya to ja k  ko ran ; N . f r .  Presse radaby L  w,edeM 28 stycznia godz. 1 2 1/* w południe, 
spalić wszystko, czego w nićj nie ma. Dowodzi z Na . posiedzeniu dzisiejszem Izby deputowanych 
gniewem , że Izba powinna wniosek odrzucić bez-1 ^ 'n is te r  spraw iedliw ości odpow iadając na iuter- 
względnie, choćby dla tego, aby zmusić Polaków Pe,acy9 tyczącą sję dalszćj działalności ducho- 
do postawienia uchw ały sejmowćj w formie wnio- wnych sądów m ałżeńskich , rzek ł: Rząd w ykonał 
sku osobistego. M yślałby kto, że dziennik ten in- U8tawy a obowiązująca dawniej praw nie ju rysdyk- 
ną przeznacza wnioskowi osobistemu kolój. By- cy a dnchowna w spraw ach m ałżeńskich ustała, 
najm nićj, i ten Izba odrzucić pow inna, ale spro- ^ z e c iw  przekroczeniom  poszczególnych ordyna- 
wadzić pierwćj delegacyę jako  taką  do zaparcia ry atów rzSd będzie stosował ustaw y istn ie jące , a 
się, do poniżenia Sejmu, bo Sejm y krajow e to p dy by  “ staw y te okazały się niedostatecznemi, 
kość w gardle tego centralistycznego i niem ieckie- Przedtośy labie bezzwłocznie projekta. Minister 
go organu. W każdym  też jego num erze czytać ,jświeceflia powołując się na interpelacyę, rzekł, 
można w szystko „na pohybel Sejmom," delenda lż referentem  w spraw ach religijnych katolickich 
Carthago! Mamy nadzieję, że się tego N . f r .  Presse I ^  m inisterstw ie wyznań jest biskup; w urzędzie
 ] _________X I  j_ i____________i  j • I lAfłnalr miniałnr nia wna łarlnno*n hiol/nno Innaod naszćj delegacyi nie doczeka. jednak  m inister nie zna żadnego biskupa, lecz tyl-

Z pow oda ciągłych pogłosek o ruchach wojsk 180 “ rzędnika państw a, który złożył przysięgę na u- 
rosyjskich w Królestw ie Polskiem i na granicy bta” y  zasadm cze. M inister żąda zaufania, iż będzie 
galicyjskiej, ajenci dyplom atyczni rosyjscy otrzy- I zjedoać ustawom należne poszanowanie, 
mali według N orda  polecenie, aby zapewnili rządy, P e s * t  28 stycznia. Pesther L loyd  zaprzecza, 
przy których są uw ierzytelnieni, iż nigdzie na &by D eak doradzał Czechom, iżby żądali dele- 
granicach Rosyi nie grom adzą się w ojska. Z a- gacyj.
przeczenie to mówi o grom adzeniu wojsk w Kró- Tryest 27 stycznia w nocy. S k łady  dw orca 
estw ie Polskiem  i na granicy  galicyjskićj; wsze- kolei żelaznej, m agazyny tow arów , komora celna 

lako nie czytaliśm y, aby kto donosił o grom adzę- stoją w płom ieniach.
niu wojsk u granicy galicyjskićj. M a d r y t  27 stycznia. Z  powoda zam ordew a-

i r i r n h ń w  28 styoz. 
Sreb. poi. s t  za luozł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
Bublo ros.za 100 rsr. 
Talary pra. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe aaa tr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Fółimperyały rosyju. 
Listy galio. nowe z k, 

„ „ stare „
Oblie. indem. „ 
Ak. k. g. bez b. i dyw.

n L. Cz. z oałą wpi. 
Listy. aus. zak. kr. z.

„ banku hipoteoz 
W le d f j j .  26 styczl 
S Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród, 
u Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Anat 
„ „ ozeskie.
.  , wegiersk.
„ „ dtar.i b.

piac$
~ ib < r 

112 
T7J 
408 
>6lJ 
i 78 
83j 
11 Si 

S 64 
9 56 
» 70 
761 
80;

69 
216 
177

90 SOj 90 25 
8 7 J _ | 87J -

żądają
110“  

115 
90 

416 
1631 
180 
84 
120 
5 78 
9 76 
‘J  85 
78 ■
82J

70J
220
(81

59 15 
«1 20 
55 — 
89 50 
92 50 
77 — 
77 60

57 90 
61 10 
54 50 
89 — 
91 75
76 70
77 -

6 |  Gj>L ind. gaBcyjs. 
* buków. 

. k „ uiedmg. 
Pożyczka gktd. gal. 

Listy zastawne.
I Banku nar. iosow. 

4§ Galicyjskie . . 
5l i  W egiersk. iUs. 
M  Boden Cr. austr. 
Potyczki loteryjne 
Losy poż. z r. 1839 

9 * .  1854
,  .  .  186°
w J  » 1864Gomo-Eente.
„ Kredytowe .
a żagl. par. na D,
„ Ka. Esterhazy
» Księoia Sslm.
a „ Palsy.
a ks. Klary . .
„ hr. St. Genets
.  miasta Bud
„ ks. Wiudiseog.
„ hr, Waidstek’..
b hr. Keglovfeh.
n Stń&Jsfe .i

lą tia ją

69 50 69 25
69 751 69 25
74 25 74 —

(01 50 101

93 83 *9 40
— — 77 50
93 25 93 75

107 50 107 —

186 » 185 50
86 25 85 75
93 90 93 70

115 20 115
22 — 21 50

160 25 ?59 75
94 — 93 50

170 —160 —

42 60 41 50
33 60 32 50
37 ___ 36 —

34 — 33 50
33 50 33 —

21 ___ 20 —

32 50 21 50
15 50 14 50
U 50 U --

Ano. oanii. i przęm. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei póła, Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
* zachodniej o. El. 
„ Fardubiekiej .
„ południowej' . 

ksi Rudolfa 20011. w. a. 
„ Galicyjskiej .
„ Qzerniow. . . 

Gblig.pieruisseństw. 
Kol Cea. Elż 6 ' za 
~ — —■ 100fl.k.m. 
,  (Br.pr). 100 fl. w. a. 
„ (Emis. 1862) „ „ „ 
Łoi. Rząd. Sk 500 fr. 
» „ _ Emis 1867 ,  

Kol. pofud. St. 500 fr. 
„ Bony 6* 1876-1876. 

Kol.pół.C.F.100d.k.m. 
* za 100 fi. w. a. 

„  P w sreb. 6} „ „ „ 
Kol.Głog. za 100 fl k  m. 
Kol. zaohod. Czes. za 
-i00fi.a.w. sr.100 fl.w. a. 
S o i. połud-pćł-niem 

5* — sa 1-70 2. 
— w Msbrsws „

W ielka panuje obecnie cisza pod względem L j a gubernatora cywilnego w Burgos przez mni- 
spraw  politycznych, me iżby me przesuw ały się cba, zaszła tu wielka m an ifestac ja  przeciw nuocyu- 
ważne kw estye po horyzoncie politycznym , j a k L zowi papieskiem u. Herby z n unc ja tu ry  zostały 
np. spór wschodu, lub forma rządu w H .szpann, ze r* a n e ; nuucyusz schronił się do pałacu poseł- 
ecz że pierw sza z nich zostaje w chwilowem za- U tw a francuskiego. R edaktor i kilku współpraco- 

wie8zeuiu przez oczekiw anie odpowiedzi z Aten wników dziennika Pórsamiento zostało areszto- 
na notę konterencyi, w drugiej zaś dopiero się za wanych.

Bukarcst 27 stycznia. Izba deputowanych 
cofnęła zapomogę przeznaczoną dla szkół kato­
lickich i luterskicb, i uchw aliła takow ą jako  po­
większenie w sparcia dla różnych tow arzystw  ru ­
muńskich w Rumunii, Siedm iogrodzie i na Buko­
winie. Dzienniki Pressa, Terra  i Trompete ogła­
szają artykuły  nadzw yczaj nam iętne przeciw pru- 
szczeniu w ojska i przeciw pułkownikowi p rask ie ­
mu K ręskiem a (organizatorow i wojska rum uń- 
kiego).

Kurta. W i e d e ń  28 stycznia godzina 2 p,? pofud. 
[5 %  zjednoczony dług państw a 61*— ___ 5<y# zje­
dnoczony dług państw a w srebrze 66-80. —  Losy 

' 5 roku 1860 93-80. — Akcye banka 676. Akeya 
kred. 259 90. —  Londyn 121-30. — Srebro 119-25. 
Dukat 5-73.

P a r y ż  27 stycznia wieczór. Renta 70-25,

OLieOWIEBZIALN? KEDAKTOB I WVDAWCA

Azztmmi KłssbssMmwBkŁ.

678
<•!»!»*

677 &U.GM.K.L.&U0 fi.w.a
W M sąu ają płacą

£8 25
Pruskie bilety k a s . . 1 68j 1 63259 90 259 70 07 MPnhwfl i?  76 |o n cm ma.W SlDui AU i a  1UU a I t C

580 - 578 Eol.Gal.K.L. Ernie. II 94 - 93 50 6 w A w  26 stycznia.
2225 2220 Kol. Lw. Cz.po 300fl. Dukat holenderski . 5 65 5 58

319 _ 3 .8  50 — (w sr. s>; zsfl. 100.) 
„ „ „ E m isja  .867.

77 75 77 25 ,, oesarsa i. . . 5 71 6 65
81 - i60 — 83 50 83 - Półimperyał rosyjski

Rubel srsbr. rosyjski
9 83 9 71

159 25 153 75 SŁoL 1. Sied. fi. 200 a. w. 85 _ 84 50 1 88 1 83
22’ — 223 80 ks. Rudolfa po S00 fi. » PaP » 

Talar p ru sk i . . . .
1 64 j 1 63J

149 — 148 50 — (w sr.S jza fi. 100 
„ półn.ozes.po300fL

85 30 84 80 1 78j 1 773
119 25 218 75 Listy gai. b. kup. w. a. 78 40 78 - -
179 — 178 50 a .w .w sr .p o 5 ; za 100 „ 

Tow.Żegl. par. ua Du;
— — za u. 100 m .k .

93 — 92 — ,H| b m. k. 82 30 81 90
Listy zast. banku hip. 88 40 89 10

84 — 93 60 Obligi indem. b. kup. 69 25 68 75
103 50 102 50 Austr. Loyd n.tOOm.ri _ _ 90 50 5* Pożyozka naród. _  — —
92 — 91 50 Kol. Czes. po 300 fl Ako. kol. gal. b. kup 219 — 217 60
90 50 90 — — (w sr. 6 j zai00fl,j 97 50 87 - „ „ lwow.- ozer 

Akeye banku hip. gal.
177 25 176 25

131 - 130 — Waluty. 77 - 75 50
128 75 
112 20

128 25 
111 80

Cesara k o ro n y » . .
„ dukat na wagg

15 75_ _ «V ara> . 26 styczn.
227 50 227 — „ — obrąezk. 5 72 5 71 Listy ząst, 1 ser. rub. 85 13 81 63

93 25 92 75 Złoto al marao . . 5 70 5 69 s 2 ser. „ 79 39 79 13
90 50 90 - Napoleondory . . . 9 665 9 66 kupon „ — — 37;

107 _ 106 50 F ry d e ry k i................. 10 20 10 10 Listy likwidao. „ 68 55 68 22
78 50 78 - Luidory (niemieckiej 9 90 9 80 kupon „ _  - 625

Suweryny angielskie 
Im peryały rosyjskie

12 20 12 10 Pożyczka r. 1866 Ł 138 — 137 50
99 50 89 — — — — — r. 1866 „ 138 50 137 75

Srebro . . . . . . 119 25 119 - Kolej warsz. wied. „ _ _ 62 60
80 60 CO Srebro, kupony . 

Talary związków* .
119 25 119 — „ waisz. byd. 3 67 17 66 17

94 - 93 75 ------- ------- „ warsz. teresr*. 94 - 93 -

*



4 CZAS z Piątku 29 Styczrra 1869.

U z n a n i e .

W " P. L. Zieleniewski
w K r a k o w ie .

Po nieszczęśliwym pożarze na dniu 1 
Stycznia 1867 r. wybuchłym, oddawszy
o d b u d o w a n ie  m ły n a  n a ­
sz e g o  na now o, CO do części me­
chanicznej, Fabryce W go Pana, c?ujemy się 
obowiązanymi uznać,iisię Fabryka W. Pana 
ze zadania danego w zupełności wywiązała 
i po upływie czasu zaręczenia, rok i 6 ty­
godni od puszczenia w r u h  młyn3, pokazało 
się, że pod każdym względem zrdowol- 
nitni jesteśm y. Zatem Fabrykę W. Pana 
zpełnem  przekonaniem, na faktach opar- 
tem, interesowanym polecić możemy.

Kraków, d. 15 Stycznia 1869 v,
(186—4) Z poważaniem.

K r ó l e w s k i e  M ł y n y
R a p a p o r t  

I I .  E i b e n s c h i i t x .

Zapowiedzianego dzieła:
„Wskazówka dla gospodarstwa 

wiejskiego"
przez

' I g n a c e g o  S o f d r a c z y i t t k i e g o
wyszła część pierwsza I. tomu. Przed­
płatę w kwocie 10 zlr. w. a. za całe dzie­
ło (dwa tomy 100 arkuszy druku), p rzy jm u­
ję  wszystkie Księgarnie krajowe i zagra­
niczne. Główny Sk ład  w Księgarni D. E. 
Friedłeina  w Krakowie. (148-4-6)

j V K T o w o  ułożone, a tak bardzo po- 
1 ^ 8 * 1  szukiwane, R a p o r t i )  § '© “
sp o d a rcze  są już wydrukowane i 
do nabycia w H a n d l u  F. Friedłeina 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej. 
C l l h i o b ł  2 dobremi świadectwami 
w U U J u l l l  może być umieszczony 
w tymże Handlu . (147-6)

Hotel Drezdeński
z całym  i n w e n t a r z e m

o ra z  i

Restauracją
od I g o  L ip ca  r. b. j e s t  do  

w y  d z i e  r  ż a  w  i e  n i a.
Bliższa wiadom ość w Hotelu. (227-1-3)

Technika dla farbierstwa i dru­
kowania materyj

w  P r a d z e .
Teoretyczny kur3 zawiera racyonalną naukę 
chemii, teoryę farbowania, drukowania i 
sztuki bielenia, mechaniczną technologię 

i znawstwo towarów.
Praktyczny kura zawiera specyalne wskazówki 

w farbowaniu jedwabiu, weiny, bawełny, skóry 
w własnym Zakładzie fabrycznym i chemicznej 
prae»wni. - -  Obydwa kursa rozpoczynają się 
1 g o  Marca 1869. Zapytania i zgłaszania przyjmuje 

D r  A .  S p i r k ,  219 I. w P r a d z e .
Założyciele i kierownicy Techniki: Z. Colorist 

u Paraf Javal et Comp. w Thann (Francja) u A. 
B. Przybram w Pradze i Franciszek Leitenber- 
ger w Cosmanos, docent na pragskiej politech­
nice. (245-l-3|

HA N D E L  WIN
iff. Lśinkmanna

w W i e d n i u ,  Stadt, Bognergasse N. 2,
zaleca swój jak najlepiej zaopatrzony

S K Ł A D  W I N  
krajowych i zagranicznych,

Szampańskich, Francuskich i t. p.
Likierów  hollenderskich, Cognac, 
Herbaty 1 Rum u po cenach naj­

tańszych.
Cenników udziela się bezpłatnie.
Opakowauie liczy się bardzo tanio. 

(219-1-3)

3 lat powodzenia we Francyi; 27 medali.

Mastyx czyn Kit p.Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie po­
wszechnej w 1867 r., uznany za najlepszy przez 

wszystkich ogrodników we Francyi, 
do szczep ien ia  drzew na zim no  
i do zagajan ia ran na drzewach  

i na w szelk ich  krzew ach.
(Do zastosowania go dostateczny jest nóż lub 

łopatka) 259-1-10 T.
Fabryka rue de Paris, Nr. 162. Belleville-Paris; 

w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego,* 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasza.

Syrop Pagliano-
T en ogólnie znany środek leczni­

czy w najgorętszych chorobach ( ja ­
ko czyszczący krew), z najlepszym 
skutkiem używany, je s t  do nabycia 
pod zaręczeniem prawdziwości w Wie­
dniu u E .  A g i e r ,  Landstrasse, Un- 
gargasse Nr. 3 —  Cena za flaszkę 
1 złr. 23 ct. — za tuzin 12 złr.

Liczne pisma dziękczynne, leżące 
do p rze jrzen ia , dostarczają najlep­
szego dowodu wybornej skuteczno­
ści °tego Syropu. Sława tegoż czyni 
zbytecznem dalsze zachwalania, a z a ­
lecenie tego artykułu  pozostawia się 
S z a n o w n y m  Konsumentom, którzy 
się o zbawitnnym  skutku tego Sy­
ropu przekonali. (262-1-3J

Zaproszenie do Subskrypcyi
mającej się odbyć dnia 29go i 30 b. m.

na 150,067 Ackyj
uprzywil. król.

Węgierskiej Wschodniej Kolei.
Ta kolej składa się z następujących działów:

1) z Grosswardein przez Klausenburg T8- 
vis, Schassburg do Kronstadtu;

2 )  z Eis-Kapus do Hermannstadtu;
3 )  z Tovis do Karlsburga;
4 ) iako odnogi linii pod 1), wskazanej z G ereud

do Marosz Vasarhely.
Akcye te opiewają na złr. 2 0 0  w. a. w srebrze, cz'tli 5 0 0  franków na 

okaziciela, mają prawo do najniższego czystego dochodu zupełnie wolnego od 
podatku 5 ° /0 w srebrze, i zostaną przez przeciąg trwonią Koncesyi za pomocą
losow ań w im ien n ej w a r to śc i w  s r e b r z e  sp ła c o n e .
Tak pew ność spłaty, jako i najniższy czysty dochód 5 %  w srebrze, uwolniony 
od podatku, są poręczone przez królewsko-węgierski Rząd.

W zamian za wylosowane Akcye, otrzymają właściciele tychże arkusze u- 
żytkowan:a biorące udział w dywidendzie.

Bliższe szczegóły subskrypcyi zawiera prospekt.
Cena subskrypcyjna wynosi franków 3 2 0  w złocie za A kcyę na zlr. 20 0  

w. a. w srebrze, przynoszącą

rocznego dochodu f  O  Kil*, w srebrze.
P g T D o  przyjmowania Subskrypcyi na te Akcye upowa­

żniony Dom. Handlowy
Antoni Hoelw Krakowie.

Kufy na Okowitę,
od 150 do 1.500  garncy  objętości, wy­
rabia z najlepszego suchego drzewa, że­

lazem okute,
JE#!. M a«ał9

(2?3-l-3) Bednarz w K r a k o w i e .

A O T 1 W V  Duszność, chrypka, katary zada- 
A u  i  111 X . WI»one i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych, ustępują w jednej chwili 
po użyciu Kurek anti-asunatycznych p. L e v a s i  
t e u c a ,  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kranówie w aptece p. Bru­
nona Miczyńskiego — we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza. (3  9)

Towa-
K o l e i

rzystwo
żelaznej

W Ł .  M
c . k .  u p r z y w i l .

g a l i , c y j § k i g o  a k c y j n e g o
BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie,

w y d a j e

ASSYGNAYY KASOWE
4°0 za 8-dniowem wypowiedzeniem  
4*1,°|0 „ 14 dto dto
5°|0 „ 30 dto dto

u d z ie la  p o ży czek  u a  w sz y s tk ie  p ap iery , n a  k o ­
sz to w n o śc i, tu d z ież  za p o ręczen iem  do sp ła ty  
w  r a ta c h  ty g o d n io w y ch  ln b  m ies ięc zn y ch ; — e s -  
kouf uje w e k s le , e fe k ta  w y lo so w a n e  i kupony; za  
ła t w ia  w s z e lk ie g o  rod zaju  in te r e sa  b a n k o w e; oraz 
sp rze d a je  i k up u je p ap iery  p u b liczn e , lo sy  i m o­
n ety . (142-7-8)

P a u l i n a  F h p r ę  chcąc oszczędzić 
I d U l l l l a  L U O I  O, kupującym u mej
Paniom, a zarazem i sobie, przykrej fa­
tygi targów, ustanowiła w swoim Maga­
zynie c e n ę  s ta łą , a tę, ile możno­
ści zrobiła jak najprzystępniejszą —  przy- 
tem dostawszy w kom is znaczną ilość 
3>ięknych K w ia tó w  z nowo 
założonej Fabryki —  nierównie tańszej 
jak inne, —  poleca się Szanownej Pu­
bliczności. !^j(216-l-3)

gflg T tJ .ic a  Floryańska p od  L. 329 , 
dom p. W estwalewiczowej.

Lwowsko- Czemiow.-Jasskiej.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Wtdniem dzisiejszym
obowiązuje obniżona taryfa

na przewóz Szyn kolei żelaznych
pod warunkiem zupełnego zużytkowania, 

dostarczonych do ładowania wagonów 
w północno-niemiecko-galicyjskim ruchu

związkowym,

od Szczecina do stacyi Lwowa 
i Czerniewice.

Fracht do I .W O W .l wynosi sgr.
a do Czerniowiec < sgr.

od cetnara.
Wiedeń dnia 20 Stycznia 1869. (265)

Dyrekcya
c. k. uprzywilejowanej

kolei żelaznej Lwowsko-Gzerniowiecko-Jasskiej.

i Z MLECZANU SODY 1 MAGNEZYlj

rBURINduBUISSON

P A S T Y L K I
UŁATWIAJĄCE TR A W IEN IE

aptekarza, Laureata akademii cesarsko- 
medycznej w P a r y ż u .

W yborny  ten środek przepisywanym 
jest przez najznakomitszych lekarzy F ra n ­
cyi, przeciw rozstrojeniu funkcyi trawienia 
żołądka i kiszek, ja k  np. w bólach żołąd­
ka, w zapaleniu k iszek, w trawieniach d łu ­
gich, trudnych lub bolesnych, w odbij antach, 
w odęciach żołądka i kiszek, w womitach 
następujących po jedzeniu , w braku apety­
tu, w opadaniu z ciała, w żółtaczce i w cho­
robach wątroby i krzyża. (20-6-16) T

Dostać można w Krakowie: w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i W. Redyka — we Lwo­
wie w aptekach pp. Piotra Mikolasza, Berlinera 
i Zyg. Ruckera — w Brodach u p. Franzosa — 
w Wiedniu w Składach materyałów aptecznych 
pp. Raabe i Roder — w Pradze u p. Fr. Ysze- 
teczki — w Rzeszowie w aptece p. Szaittra

u
oo

CHEFS-D (EUVRE de TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!)

D“ Bćringniera
SPIRYTUS KORONNY

(Quintessence d’Eau de Cologne.)
Orygin. flaszka złr. 1*25 i 25 cent.

Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pachnidto i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski ożywiąjący i wzmacniający siły żywotne.

Dra Bóringnlera ,
(OLEJEK DO W Ł O S Ó W  Z KORZENI ROŚLIN,
w  flak on ach  n a  d łu ższy  u ży tek  w y sta rcza ją cy , po 1 złr.» 

składąjący sę z nąjodpowiedniejszych składników roślinnych na utrzyinanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakoteż w eelu ustrzeżenia 

się od tak przykrych lisząjów i łuszczenia się skóry.

D r“  B ó r i n g u i e r a

' ' Roślinny środek do farbowania 
_  włosów.

(K om ple tny  w  puzderku z szczo tk am i i m iseczkam i,  5 z ł r .  w .a .)
Uznany jako zupełnie odpowiadający  celowi i całkiem nieszkodliwy, 

aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody jakoteż i brwi we wszelkich 
możliwych odcieniach.

Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, stwierdzone swemi chwa- 
lebnecii własnościami, sprzedają pod zaręczeniem  tożsam ości 
wyłącznie tylko następujące firmy:

w  KBAK0WIE jedynie pan J ó z e f  J a h l l ,  następnie:
W B ia łe j p. Leopcld Schwanzer— w B ełz ie  p. A. W, Grot, • w B om c*o- 
wie p. A. Niemczewski i Sp. — w Brodach p. Ewa Kornfeld 1 p. Franciszek 
Gomoliński aptek. — w Brzeżanach pan B. Fadenhecht. — w B«c*ac*u p. 
A. Kercel i Popowicz — w Bochni p. Paweł Niedzielski, w C.erniowcaeh pp, 
Ign. Schnirch i J. Szegierski, — w Broliobyczy p J. Rosenheim — w or­
licach p. Walery Rogawski a p t.,— w Gródku p. Tomaszewski apt. wGry- 
bowle p. Alojzy Muszyński,— w Jarosławiu p. Rohm ap t.— w Jassach pan 
Michał Neumann, — w K ołom yi p. Joel Adlerstein, — w Krośnie p. Antom 
Krzysztoforski -  we Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa p. Zygmunt Rucker apt., 
p. Fryd. Schubuth, p. A . Berliner aptek, (przedtem Laneri), 1 p. Piotr Mikolasch. 
— w I.laku pan Robert Barański aptek., — w ManasterzysUach p. J. Lip- 
schiitz — w Mtkulińcacli p. Stanisław Miedlicki aptek. — w Myślenicach 
p. F. Sendler, — w Kowym ■ Targn pan Karol Laur,— w Sowym Sączu 
p. Ignacy Garan — w Przemyśu p. Edward Machalski, - -  w Przeworsku p. 
Feliks Świtalski apt. — w Radowcach pan Karol Teichmann, — w Baw ię 
Buskiej p. Ant. Distl w Bzeszowie p. Ignacy Schaiter i Sp. —w Sadogórze 
p. A. St. Bursa — w Sanoku p. Jan Zarewicz,— w Samborze p. Antoni Kro­
mer — w Sędziszowie pan Jan Kownacki, — w Stryju pan J. German — 
w Skałacie p. T. Dziembowski — w Sokalu pan A. W. Grot, — w Stani­
sław ow ie pa Ferd. Stecher apt, dawniej Tomanek, — w Serecie p. J- Dem- 
pniak,— w Suczawie p. J. Szegierski— w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski 
i Henryk Koy,— w Tarnopolu pan A. Morawetz i p. W al. Stachiewicz— w Wa- 

p. F. Foltin,— w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski, w »oł- 
w Żuraw nie p. Władysław Postępski. (162 -3-8)T

C w s s k m i  D m k w a i „ C U S U *  W  K i n h m w > *

dowicach
kwl p. Resie Barbag,

JJIJuż za l i  dni ciągnienie^
■ A A A l l f  W iedeńskiej L oteryi
1 f l M l W  biednych,

K J P Wh.M mj mł i A B j |  na którem wygrać można
leUW l! d u k atów  w  z ło c ie ,  

p o  a l f  c e n i .  200 , lOO dukatów , Losy k red y­
tow e, różne przedmioty sztuki i wysokiej wnrtości, przedmioty złote, srebrne,

bronzowe i porcelanom e, razem

3.000 wygran wartości 60.000 złr.
Biorącym 5 losów, dodaje się H (os bezp łatn ie.

J o l i .  C . S o t i i e n  w Wiedniu, Grabenl3.
L osy te są do nabycia w Krakowie u ifana Bavtla■ (119-4-

C. k. wyłącznie uprzywil.

SKŁAD F A B R Y K I M A S Z Y N
Jakuba VIunka.

inżyniera i właściciela przywileju w W i e d n i u ,  
B raunerstrasse I .  3.

C. k. uprzyil. Friedmanowskie sam o- 
działające

Pompy nasycające kotły 
i p o m p y  p a r o w e .

Chwjtacze iskier,
Aparata dla lokomobil, dla kominów 
statków parowych, fabrycznych i pa­

rowych.

W  y z i e w a c z c
dla kominów fabrycznych, Suszarń.

W e n ty la to r y  d o ło w e  i 
c e n tr y fu g a ln e  W en ty ­

la to ry  dla kuźń, 
według R i t t i n g e r a .

A rm atury do k o t łó w ,
Odprowadzacze wody zgęszczonej dla 
aparatów parow ych, ogrzewających, 

gotujących i suszących.

P om py s s ą c e  i  t ło c z ą c e .
obrotowe 1 centryfugalne.

P a te n to w a n e  O w izd k i,
dające znak potrzeby nasycenia kotła 

parowego.

W en ty la to r y  i n a rzę ­
d zia  w e n ty la c y jn e ,

dla Sal jadalnych, Kawiarń, Fabryk,
Szkół, Szpitali. Stajen.

"Zamówienia

D y m  p o c h ł a n i a j ą c e  
O gniska,

patent Z w i 11 i ng e r a , 
dia k o tłó w  parow ych , Wy­

gotow ali!, Suszarń,
Zaręczona oszczędność opału 12 do 

4 0  na sto.

C. k. wyłącznie uprzyw.
P ie c e  o d ży w ia ją c e  spo- 
dium  i  P ie c e  do z w ę ­

g la n ia  k o śc i,
dla Fabryk cukrowych i Fabryk spo- 
dium w wielu znaczniejszych Zakładach 
z najlepszym skutkiem w nieustannym  

ruchu będące.

Piece wentylacyjne
z lanego żelaza do Suszarń.

P ie c e  o p a ło w e  i p o w ie  
trzem  g r z e ją c e , (*)

ula Salonów, Mieszkań, (Sypialń, F a ­
bryk, Pracowni, Szkół, Szpitali, Biór, 

Komptoarów.
K u c h n i e

przenośne, zelazne i murowane każdej 
wielkości i wybornej konstrukcyi.

(*) Na zasadzie porównawczych prób opa­
łowych z piecami inszych systemów i osią­
gniętej znacznej oszczędności materyału opa­
łowego, zaprowadzone zostały te Piece we 
wszystkich Biórach administracyjnych i loka­
lach ruchu c.k. uprzyw. Kolei Północnej i c.k. 
Kolei Południowej. Obecnie istniejące Piece 
pokojowe i Kuchnie, mogą według tego sa­
mego systemu być urządzone, a to nawet bez 
potrzeby zupełnego burzenia Pieca. Zaręczona 
oszczędność'opału 2a do 40 na sto.

szyny
najszybciej

rienia na wszelkiego rodzaju Maszyny parowe, Kotły parowe, Ma- 
gospodarcze, pomocnicze, urządzenia fabryczne, wypełniają się juk

f l 59-2-12)
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Pastilles fortifiantes.
(Pastilles di Roma) przez wiele lat wypróbo ■ 

wany ożywczy środek przy zepsutym systemie 
płciowym. Zaleta tego wyrobu sztuki zasadza 
się na usunięciu powstałego osłabienia nawet w po­
deszłym wieku przy ciągłem wzmacnianiu. Pa­
stylki te wyrabiane z najdelikatniej, i najkoszto­
wniejszych materyałów są łatwe do strawienia, 
są bardzo do zalecenia bezkrwistym i słabym na 
nerwy. W oryginalnych flakonach po 10 złr. za 
opłaconem nadesłaniem należytości do nabycia 
w głównym Składzie dla Austryi, w Wiedniu 
u p. J ó z e f a  W e is s a ,  aptekarza (89-8-12)

|  W wyborowym gatunku cały

Ubiór zimowy
w a t o w a n e  P a l t o ,  S p o d n i e  

i K a m i z e l k a

pff"24 zlr.~9f
W jtw orny

U b i ó r
salonowy lub balowy

Surdut lub Frak, Spodnie i Kamizelka 
z cienkiego peruwienu,

ir 2 4  z ł i w
D a le j po n a jta ń szy ch  c e n a c b : 

Krótki Surdut zim. wat. od . 6 do 12 złr. 
Wytw. Palto wat. lub bez od 14 do 50 „ 
Wierzch. Suknia w rózn. kol.,'od 8 do 28 „ 
Surduty wiosenne na 1 lub 2 rz. 8 do 26 ,  
Surduty myśliwskiej każd, gat. 6 do 24 „ 
Szlafroki watów, lnb bez .o d  8 do 28 B 
Gunie podróżne z kaptur, od 8 do 30 „ 
Futra do podr. różnie podszyte 36 „ 120 „ 
Futra miastowe wykład. lub nie 40 „ 200 „ 
Spodnie zimowe, nowe wzory 4 „ 14 „ 
Kamizelki z różnych materyj 2J „ 10 „

walPPn

SKŁAD UBIORÓW
Kellera 1 Alia

w W iedniu, Graben N. 3 , I. piętro 
„zum Stock  am Eisen, 

przy rogu ulicy Karynckiej.
Zamówienia z oznaczeniem obwodu 
p iersi (około piersi i pleców), obwodu 
brzucha, długości kroku  (od kroku do 
ziemi) wypełniają się sumiennie; a 
do każdego zamówienia dołącza się 
kartkę zaręczenia, w której oświad- 
czarny, że w razie, gdyby dostarczo­
ne ubiory nie odpowiadały życze­
niom, bez trudności odbieramy napo-
wrót. (1551-176-żOC)
jp^-N oszone Suknie sprzedają się mniej za­
możnym bardzo tanio. Zasadzając się na tem 
uC kupujemy nasz towar za gotówkę, że je­
steśmy w stosunkach z najpierwszami fa­
brykami kraju i zagranicy, opierając się 
na naszem sumiennem postępowaniu, nicze­
go nie zaniedbamy, aby wszelkim wyma­
ganiom jak najlepiej odpowiedzieć.

Keller et Alt. 
w W iedniu Graben N. 3 , 1. piętr >, 

-zum Stock am Eisen.“

R iy d io a  D r ik a r n i, S m e iry n  D o b r s o ń s k i


